
Sr. | 84. Lwów -  Srćda dala 1S) Grudnia Rok \<aM.
W y c h o d z i  w dn i  p o w m A  .e
0 godzinie 3 po poiudniu s dnuj dm»

następnego.
frttca isrłii i  prjfjyłką josztowę rp o t l :  

n  kraju i Austryi mitsięc*. 2 k. 20 h. 
w IJjifeśRKjj , . . 3 „ — „
w innych Pań-itwach . . 4 „ — ,
'/.a  es ,ianę adresu dopłaca si<} 40 h. 

Opłaty u& lwy u i»jić r.iwBuczM nie t iąda- 
c u m  nm irny a : re3u

fn.wwratt «  Sławi imesiti.zira 2 k. 
Ssaw kouiiijł we Lwowie . . 8 h. 
uz r r o w y i c y i .......................  12 h

łkasra i pcprzdaich iui pa 20 hal. 
W**Uki« nokrzsiicNiA pkywat'!?. 

* s*r<5c*.?jj»ch, klubach, weselach, nabo&tft 
«t*łranh żałobnych, pogrzebach, opUv •.iuzi
1 prywatnych, reklamy dla tal/uw, 
ttdoęytćw i koncertów , epi.sy składek, d'?- 
o iesien ia  o Efrubach, o enalflirionych p rc t it  
?uiot*oh i t. a, po 1 k od

J t r , M . Z ś M & X j ę bA - j Ą , 1 J
polityczny, społeczny i literacki.

SSłOSZEM i PSZEDPUTĘ MiEJSEOWĄ 
przyjmuje wyłącznie:

Ajteeya ii  tai ikóv Jo k o ło irik iig i v i  L w o r ii  

Pasaż Haufman* I. 9.
Ct>iiy ogłoszferi .

Zwyczajne ogłoazsnia na r-wartoj 
łironicy:

wiersz petitowy albo jego miejsc, *• H.
W drobnych ogłctzeniach : 

tłustym petitom za każde słowC . u. 
tł.istym garmondem „ „ 6 h.
koresp. prywatne „ „ 8 h

Nadesiane na trzaciaj alronicy : 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo
jrg m iejsce...............................60 h.
46ekł*rjiy no kromce wiersz petit. 1 k. 
Jiel opi.smów iłedakcya me zwraca. 

}śttUŁukowanych listów uieprzyTjmu_;e

D ziś: ' 8 
J u t r o : w

sw, 
e w.

Nemezyusza 
„eofila M

r? Mikołaja 'Gud. 
AinbrtiżeKO I

Adres R edakcji  i Administracji: 
Lw ów , ul. Sykstuska I. 4 5 . N a cze ln y  R ed ak to r  i W y law ca :  L U D W I K  Hf,A S Ł Ó W  S S K  8 . Wschód słońca o godz. 7 mm. 18 

Zachód _ ,, 3 ,, żń
Dlugośś dnia godzin S min. 7 
Ubyło dnia od wczoraj 0 tnin.

Cesarz, czy cezar?
W przes-zły czw artek ,  gdy  rozw iązano  

p a r la m e n t  n iemiecki, cesarz W ilh e lm  bawił 
w  B uckeburgu ,  s to licy  ks ięs tw a  S c h am n b u rg -  
L ip p e .  T am  -eł-rzyinywal co godzinę  depesze 
o przubięgo  ro zp raw  o zarządzie  ko lonia lnym , 
a k iedy  dowiedział się w ten  sposób, że Izba  
w iększością  dziewięciu głosów <177 p rzeciw  
108,1 odrzuciła  p rzedłożenie  rządow e t» k redyc ie  
2i,22i >.0L« > m arek  na  u trz y m a n ie  w ojska  kolo 
D iab lego .-za te legrafow ał do kanc le rza  lUilowa, 
aby n a ty c h m ia s t  rozw iązał p a r lam en t .  A le  u- 
s ta w a  w y m ag a ,  a b y  besarsk ie  orędzie bylp, oso- 
biiaio  podp isane  przez panu jącego . Poprószono 
więłf ■telegraficznie A Y ilh eh n a .i l  o tak i d o k u 
m ent,  a tym czasem  d lug iem i m ow am i przsd-  
s tawieieli rząd u  p rzed łużano  posiedzenie. (• 4-ej 
popo łu d n iu  p rz y b y ł  z B u ek eb n rg u  k u iy e r  ce
sarski, kanc le rz  p rz y ją ł  go na  k o ry ta rzu ,  w ziął 
orędzie i w rócił  do sali. Po  chw ili  powstał,  
ż eby  oznajmić, że p a r la m e n t  je s t  rozw iązany .

Zatoal po tem  depu tow ani,  rozm aw ia jąc  ze 
'sobą, powiedzieli, żg - ta  chw ila  o tw iera  w ażny  
w dziejach z jednoczonych  N iem iec okres w alk i 
n a ro d u  z jbesarzem, w a lk i  ab so lu tyzm u  z kon- 
s ty tu cy ą ,  w a lk i  osobistych rządów  z rządam i 
p a r la m e n ta rn y m i .  N ap ręd ce  u k u to  w iadom ość,— 
więcej niż p raw dziw ą, bo p raw dopodobną, iż 
te leg ram  cesarza do Biilowa b rz m ia ł :  „J a g e
iire ganze  B an d ę  n ach  I l a u s e 1*. W iadom ość ' 
o tak im  te leg ram ie  niesłychanie1 obu rzy ła  d e 
p u to w an y ch ,  n  te raz  k r ą ż y ,  po N iem czech i t a k  
sam o jó -o b u rza .  AA k o ry ta rz a ch  p a r lam en tu ,  
w  bufecie, w czy te ln i,  wszędzLe pełno było 
osób z m iasta ,:  a wszyscy7 w y k rz y k iw a l i :  ..To
nie  cesarz, lecz c e z a r !1* Prezydent- Iz b y  kr. 
B allestrem , wódz ka to lick iego  cen trum , otoczo
n y  p rzy jac ió łm i zb liży ł  się do okna, ręk ą  w sk a 
zał n a  sąsiedni pałac, w k tó ry m  m ie ś c i . się u- 
rzędow e mieszkanie*' całego p re z y d y u m  i rzekł: 
„ J u t r o  s tam tąd  się wyniosę. P rzy sz ły m  ' m ie 
szkańcem  ta m  będzi,e S in g e r1*.

S inger  je s t  obok B eb la  wodzeni soeyali- 
stów. Słowa B allps trem a da ją  pojęcie o w raże
niu, ja k ie  sp raw ił  te le g ra m  Cesarski, i o s k a 
łkach ,  j a l  ie on w y w rze  podczas w yborów . Tu 
już nic n ie  znaczy  ta tóko liczuość  M  ż© rzeczy
w is ty  te k s t  te le g n m m  m ógł b y ć  inny . G d y b y  
ten  rzeczy w is ty  te k s t  te raz  ogłoszono i g d y b y  
go n a w e t  obwożono p>o N iem czech  i wszędzie ' 
p okazyw ano ,  n ik łb y  nie u zn a ł  go za p ra w d z i
wy, bo w szyscy n iew zruszenie  wici zą, iż ce-: 
sarz te leg ra fow ał rlo kanclerza, aby-(8;,rozpędził 
całą  tę  b a n d ę 1*. i?ała. przeszłość cesarza, jego 
-w trącanie  się dre wszystkiego, j.jgo słowa, po“ 
w ta rzane  zan ad to jezęs to  : „ ta k  .chcę. t a k  ro z 
kazu ję" ,  a lbo ątjwola p anu jącego  jest na jw yż-  
szem jego  d ług i  opór przeciw  dom a
g a n iu  się pow szechnem u, iżby7 1’odbielsky7 o- 
i rzy m a l  dym isyę , -jego n ad u ży w an ie  pow agi 
korony7, jeg o  oświadczenia, że - jes t  sam swoim 
kanclerzem , nacze lnym  adm ira łem , szefem sz ta 
bu  glównegoi,. in ten d en tem  tea tró w , sędzią na  
k o n k u rsach  d ram a ty czn y ch ,  a rcy p as to rem  i k a 
pe lm istrzem  — w szystko  to  razom w y tw o rzy ło
0 nim  ta k ie  pojęcie uietyTko w N i miezech, 
lecz zgolą na  ca łym  świacie, że w iara  w  te le 
g ra m  : „ J a g ę łd ió  ganze  B a n d ę ” niczeni się nie 
da obalić.

N iem cy  chę tn ie  u lega ją  silnej woli. Nie 
są oni zasadn iczym i p rzec iw n ik am i a b so lu ty 
zmu, przeciwnie, bezw zględne  posłuszeństwo 
w ojennem u p a n u  leży  w ch a ra k te rz e  g e r m a ń 
skim. A le  w tej wrodzonej im skłonności po
czyn ił  w y ło m y  duch k o n s ty tu c y jn y c h  czasów. 
Gotowi są B ezw arunkow o  słuchać, ale ju ż  p o 
zw ala ją  sobie li a k ry ty k ę ,  a w7 niej są grunt-o- 
w u i i s ta teczn i aż do osta tu ic li  konsękw ency j.  
Zaczęli te d y  u ty s k iw a ć v  n a  sk u tk i  osobis tych  
rządów cesarza, u a  odosobnienie w7 po li tyce  ze- 
wrnę trzne j ,  na  skanda le  kolor.lalue, n a  p o k ry w a 
no nadużyc ia  b iu rokracy i ,  n a  d rożyznę  życia, 
w y w o łan ą  o lbrzym icm i claini, k tó re  zasila ją  
kieszenie „podpór t r o n u 11 ju n k ró w ,  a jiogrążają  
w nędzy7 szerokie masy7 ludności. N a  te  p om ruk i 
n a rodu  cesarz odpow iedział n iedaw no  p o tęp ie 
n iem  pessym istów, k tó ry m  zalecił w ynieść-  się 
z ojezyzny7. J u ż  w tedy  odezwały7 się glosy7*że 
g d y b y  n a p ra w d ę  wynieśli się w szyscy pes iy im  
ści, któżby7 został oprócz cesarza i u rzęd n ik ó w  'i 
Z pow szechnego n iezadow olen ia  skorzystało-Cen
trum . AYiedziało ono, .że- ju ż  od p.?\vnego'-czą.sii 
p rzes ta ło  podoltaćAsię cesarzowi. N a  wiosnę po 
skarży7! m u się ói wczesny d y re k to r  nrz-ędu kolo
n ia lnego  książę H o h en lo h e -L a u g tn b i . rg ,  że cen
t ru m  zanad to  się w t r ą c s  w 'adm in is tracy jne  
sjirawyę -wszystko fi.boe w iedzieć i skontrolow ać, 
a cesarz rzek i na t.O-: ,,ri ak, wiem. al° już  n ie 
długo to  p o t iw a .  Dosyć m am  tyrch p a n ó w 1*. 
C en tru m  tedy7 wiedziało, że p rz y  lada  sposobno
ści u trac i  godność s t ro n n ic tw a  rządow ego  i we
w n ą trz  się podzieliło iKt dwie parfcye:( jedna 
z B allestrem em  na. czele chcia ła  _ m n k a ć  wszel
k ich  z i zadem tjfatargiiw^ i ’ slnżbistć^ć swą |  o- 
sunęla  aż rlo tę g a 1,, że nie chciała  rozpraw iać  
nad  w ła sn ą  iuterpeł&cyą o dragonadac li  w Bo- 
z n ań sk iem  • druga, przeoiwnie pos tanow iła  w y 
w ołać  ostry , z a ta rg  z rządęin z pow odu ; który/ 
b y łb y  popularny7 w narodzie . AV ty7m celu obra ła  
sobie spra,v/ę kolouia lną . K olonio a try k a n sk ie  
])Or h łonęly  ju ż  kilkaset, milionów, a n ie  dają  
żadnej korzyści. N a raz i ły  ty lk o  na  nie-sławną 
w ojnę  z H e r re ram i  i odsłoniły  przed ca łym  
św ia tem  przeraża jące  okrucieństw a, z łodziejstwa
1 rozpustę  p rusk ich  cywiliza,torów, k tó ry c h  rząd 
S tarannie  osłaniał. D w aj cz łonkow ie cen trum , 
&p. Roere.p i E rzb e rg e r ,  przet iw n icy  p a r ty i  Bal- 
le-strema, wyTofczyli przed p a r la m e n to m  w szy s t
k ie  te  hai.ie.bnG spraw ki,  pociągnęli  za sobą cen
trum , przekonali  jć , że dążyć  do p rz e w id y w a 
nego rozw iązan ia  p a r la m e n tu  je s t  dla s t ro n m - 
d  wa bardzo  korzystn ie ,  albow iem w danej 
chw ili  mciżna będzie rzuere jako  liashi wydjo)'- 
nyp /.a dv( unie : ..Osobiste rządy, Czy ko jis ty tu

cyrjn e  ?'" — i /^Yyciężyć. Oto dltór-go c e n tru m  
uczyniło  ze sp ra w y  ta k  s tosunkow o małej, j a k  
w yasygnow an ie  ŻJ-ciu m ilionów m arek  n a  ko
lonie kweśfiję, o k tó rą  rozbił się pa r lam en t .  K o 
lonie są, u t rz y m a ć  je  trzeba , w ięc p rzysz ły  p a r 
lam en t  zaw etu je  pieniądze. Nie o te n  d robiazg  
chodzi, ale  o stoczenie walki z rządem  osobi
stym, o rozs trzygn ięc ie  p y ta n ia ,  k tóre  la tam i 
dojrzew ało : Cesarz, czy cezar?

Pom ogT ceib m u i  socymliści i woliioinyślni, 
a o j ta tn i  lu t  na  szalę wagi pai lam en ta rn e j  rzu 
ciło .Kolo pulskie. G d y b y  ono nie głowcpioilo, 
lecz t y  hi o wyszło z s a l i , , r z ą d  m ia łb y  maluc-zką 
w ięk szo ść , ' jak  miał j ą  trzynaście, la t  w m u, 'gdy ;  
jedyn fb  polskimi g-losami przesz ła  u s taw a  o bu
dow aniu  floty pancerne j.  Dziś Kolo polskie za 
h a k a ty z m  odw zajem niło  się rządowi g losow a
n iem  z c e n t ru m  i socyalis tam i. T a k  antipolska. 
p o l i ly k a  zawsze spraw ia  rządów , same n iep o 
wodzenia.

AVrybory7 do ngw7ego p a r la m e n tu  rozpisano 
na  2$ stycznia . B u rz l iw a  a g i ta c y a  w yborcza  
ju ż  się zaczęła. R ząd  odwrócił się od cen trum , 
a rękę  podał l ibera łom  i ju n k ro m , k tó ry c h  bo
jowymi okrzyk iem  jes t  „K aiser  und  Dyutscli- 
la i id !1* poclcz®^ g d y  ich przeciwnicy7 w o ła ją :  
„Cezar czy cesarz — absolu tyzm , czy kousty -  
tucya  ?*•

Uba te  ok rzy k i  w skazują , źę się m a  roz
s trzy g n ąć  nic k w e s ty a  kolonia lna , bo ona jest 
ty lk o  p re tek s tem  do sporu, lecz k w e s ty a  dekar
ska. T o  św iadczy  o doniosłości tej walki,  k tó ra  
zapew ne  nie rozstrzy g n ie  a j i r a w y ^ . le c z ją  w dro 
ży  na  szereg la t  i p rzy g o tu je  ja k ie ś  w strząśn ie-  
nia. Podobno AYdhelm TI, którego  regis rolun- 
tas zakwesty7onow ano w ten  sposób, zam ierza 
po wyjeździł z B m lin a  noi wezkmgo krula, i l a a -  
kona. osobiście, j a k  cezar, wunieszać się do w y 
borów i wyulać do n a rodu  odezwę. Lecz może 
m u odradzą  ta k  ryzyAowmego kroku, k tó ry , 
g d y b y  ełiybil, b y łb y  k lęską  K orony . Głoszą ró- 
wmież, że jeże li  się okaże podczas agitacyd wyr- 
borczej, iż z urny7 'wyjcizie większość o pozycy j
na, w roga  osobistym rządom , cesarz zam achem  
s ta n u  zniesie powszśchno'ść i równość prawa, 
wyborczego. J tem u  je d n a k  t ru d n o  w ierzyć, bo 
to-" by łoby  tylEoB ogromneni przy śpieszeniem 
w7strząśn ień , k tóro w sk u tek  ca łych  rządów  b e r 
liń sk ich  od la t  k i lk u n a s tu  stały7 się n iem al nieu- 
nikuionerni.

AY k a ż d y m  razie te  has ła  przedw yborcze  
c e n t ru m  i liberałów, te  s łowa B alles tren ia  B- 
przyszłymi m ieszkańcu  p a łacu  piezydyalnegoy: 
te. pogłoski o zam ach u  s ta n u  i o’ Cesarskiej o- 
dezwie dę^narnęlirtówiadczą o -fem, ż<J"podczas 
terażufei.szy7ch wry"borów stan ic  s,ię coś bardzo  
Avażnego w dziejach z jednoczonych Niemiec.

A  na  S z ląsku  i w P rusac li  Z achodnich  
centrowcy7 re z y g n u ją  z w alk . *t>, m a n d a ty ,  prze- 
w7i‘lnją-C,' że wszędzie tani zwyciężą nasi. To 
ta k ż e  sk u te k  rządów  osobistych, po li tyk i  l iaka- 
ty7styeznej, p rok lam ow anej z M alborga  p rzez  
cesarza w7 p łaszczu k rzyżackim .

Sprawa Podlaska.
Pod p rzew odnic tw om  w ice-n iin is tra  s ju aw  

w e w n ę trz n y c h  K r iżanew sk iego  obradu je  w Pe- 
. ta rs lm rgu  komlt'3'a n.id w7nioskiein o w yłącze
nie z g ra n ic  K ró les tw a  Polsk iego  p o w ia tó w g u -  
bern ii  s iedleckiej i lubelskiej, zaludnionymi! przez 
unitów7, k tó ry ch  za p an o w an ia  A lek san d ra  U 
przem ocą spraw oslaw iono. < Jiociaż większość 
ich wróci lii te ra z  do katolii yzmiL a p raw ie  
w7.szyrsoy7 oni zawsze iiży7wałi tydko ję z y k a  n a 
szego, ja k o  ojczystego, niemniej jed n ak  rosy j
scy historycy7, czynownicy7 i popi uważają, Pod- 
las iaków  za spolszczonych Uosyau, a ich kraj 
za „ojczyznę W łodzim ierza AA''ielk;ego,Óoderwa
ną  od Kusi p rzez  n a p ły w  polskości i laciństwa'*. 
Aby7 w ty m  k r a j®  k tó r y  wr u rzędow ym  rosy j
skim  języ k u  nosi nazw ę Z ahuź ja  (za rzek ą  B u 
giem) albo tóż Rusi (Jhelniskiejaj u g ru n to w ać  
pray/otslawie, w prowacl-zom1 k rw a w y m i g w a ł ta 
mi, s ta ra ło  s i& M y u o w n ie tw o  w spólnie  z jiopa- 
mi jeszozfcza czasów B u r k i  tó oderw anie  go od 
K ró les tw a ,  a p rzy łączen ie  powiatów pó łnocnych  
do g u h e rn i i  grodzieńskiej,  polu(hii(nvyTcli zaś do 
w7ołyńskiej. Lecz  B u r k o  opar ł  się tem u, bo nie 
chciał uszczuplać  rozm iarów  .'swej -.satrapii, a 
by] p rz y k ro  do tknię ty7 dowodzeniem, popów, że 
poclyjego rząd am i k a to licyzm  njtpżo w yw ierać  
wpływ7 na t. zw7. ..opornych u n i tó w ”. 'Prot-est 
swój popa.r.1 Burk® w zględam i s tra teg icznym .,  
k tó re  wówwżas'/ powodu niepew nych , s tosunków  
z N iem cam i i A u s t ry ą  g ra ły  w ażną  rolę. B u r 
kę ' zm ienił  Szuwałow, popi z czymownikami 
znów podnieśli  kwesty ą podlaską , a Szuw ałow  
n ie ty lk o  ich poparł ,  lecz obszernym  memory-a- 
łem  zalecił w r. LSi.lA-ym u tw o rzy ć  osobną g u 
bern ię  Chełm ską, odłączoną od K ró le s tw a ; z a 
n im  jednak  ro z s trzy g n ę ła  się t ą  sp raw ą ,  za le 
cona p rzez  cara  w łasno ręczną  n o ta tk ą  na m ar-  
g in eś le :  „Najzujie ln iej się zgadzam*1, 8znw7alow 
osta teczn ie  się rozjiił, w p ad ł  w  de liryum  tre-  
mens i podał sity do dymiSy7i. J e g p  n as tępca  ks. 
Im ert- tyński silnie się opar ł  odłączeniu  ty ch  jio- 
w ia tów  od Królestw a, a to  n ie ty lk o  z powo- 
dow m il i ta rn y ch ,  lecz takź i  cyw ilno -p raw nych . 
AY ow ych  p ow ia tach ,  j a k  w calem  K rólestw ie, 
is tn ieją  ch łopskie  h ip o tek i  ziemskie, k tó ry ch  
nic mźj na  L itw ie .  AA oły7uiu i inny7ch zieiniacli 
na  wsi-hód aż do krańców7 Hyberyi. N ad to  ró
żne wyjątkowe, u k a z y  inne b y ły  w7 K rólestw ie ,  
a znów inne n a  Litw ie i AYolyniu. Gdyby7 więc 
powiaty7 podlaskie  p rzy łączyć  do gub. g ro d z ień 
skiej i w ołyńskie j,  to pow sta łoby  zam ieszanie  w 
m nóstw ie  sp raw  cywdlnych. Te a rgum en ty7 za 
ważyły7 w P e te rsb u rg u .  Zaożęto  'spraw ę odsyłać 
z  u i iu is tery im i Bo senatu , a z -Senatu znow u do 
n i in is te rynm , Mira! razy7 chciano ju ż  .ja zała- 
TY.ić wedle życzenia  popów7 i czynowmików7, bo 
wsąei-.brnocny Kobiedonoscew7 byl z a ld m i,  ah  
zawsze dóś zawadzało. P rzyszed ł nareszcie 
Gzerttcow7. który zgadza! się ua 'Ó$obiią gub.

Chełm ską, ale p robstow ał jirzeciw oderw an iu  
je j  od K ró les tw a . D teni w y b u ch ła  w ojna  z J a 
ponią, n as tępn ie  rw ohicyw j'— i M Podlasiu z a 
pomniano.

Aż oto w li.stqaadzie roku przeszłego p:zy7- 
była do Petersburgi depulaeya o ł Kusi chełm
skiej, złożona z arcii.jereja .'Jewlogiusza, k ilku  
popów, dyaków, c3r/now7nikcw' i chłopów. I)< - 
putaeya czołem bila aby ratowano prawoBawiw 
na Rusi chełmskiej id śmieitelnego wroga pol- 
sko-łaeiiiskiego, kj-»ry7 po ukazie o tuleraiicyń 

^łopiTszcza się nie|lyc-liaiiy7ch gwałtów i z pe- 
w7iiością zriiszcz.y c a l - .Ruś chełmską. W ręczyła  
ona. ppjycyę z :A6-’ci;i: tysiącami podpisów o w y- 
łńćkeiiie Podlasia z vrólestwa Polskiego i albo
0 p rzy łączen ie  jedny di powriatów7 do g ro d z u ń -  
skięj, a iuuy7ch do wołyńskiej gubern ii ,  albo też 
— jeszcze lepiej — « u tw orzen ie  osobnej gub. 
Chełmskiej.

Z a ję to  się tą  pd,yoyą dopiero, po rozw ią- 
zan iu  dumy. Z a p y ta m  o zdanie  je n e ra ln y c h  g u 
berna to rów  : warszawskiego, B iieńskń go i k i
jowskiego. Pierw/szy zganił  ten  p ro jek t,  dw7aj 
miii bardzo  poc]iw7alili. O sta teczn ie  n i in is te rynm  
opracował,o m em oiya ',  w który7m  dowodteilo, że 
odeiw aiiie  Podlasia  od Królestwa, nie odpow ia
da in teresom  państw ow ym . S p ra w a  poszła do 
a rch iw um . Ale te raz  wzm ocnione na s ilach  czy7- 
nowmictwo znow u  j ą  podniosło i dobiło się zw o
łan ia  ośę>bnej komisyi. Podobno  w7ięk.*zość w 
niej p rzem aw ia  przeciw ocleiwaniu P od las ia  od 
Królestwa, ale je s t  •.■obawa, że w p ły w  Pobiedo- 
noscewa przew aży.

Korespondencje.
Wiedeń 17 grudnia. 

(Slu&bu pocztowa pod komend*! sow&istó-m Pierw
szy rosleas nowego szefa se łah t jenerainego■ Po
wołanie, profesora chirurga hr. Fdsclsbergera s

W iednia do B n iin a .  W y ta n f  okulisty kij.
(y). Oiiogdajsze zgrom adzen ie  s łużby  poczto- 

w7ej, odby7te  w  lokałnościach b row aru  w p e r -  
nalsie, dostarczyło  n ies te ty  aż  nad to  w yraźnego  
dowodu, że cała ta  k a te g o ry a  służby7 p a ń s tw o 
wej n iemal całk iem  jaw nie na leży  do s o c ja l i 
s tycznego  obozu i s łucha komendy7 pp. A dlera
1 D aszyńskiego. R a j  na  tem  z e b ra n iu  wiódł 
sooyu lis łyczny  poseł Schuhm eier ,  a już  samo 
po jaw ien ie  się jego wasali w yw oła ło  ha łaśliw e 
objawy7 uniesien ia  zebrauy7cli w oźnych  poczto
wych, p.oyztylionów i innych  fnnkcyoiiary uszy,. 
P  Si lillhraeiel n iu'ueZlielll zaiioWOlelliein
pi'zyjmow7al tę. hołdy7 i m ia ł s iarczys tą  mowę, 
w7 k tó re j  pouczał zeb ranych ,  że pow inni dz ia 
łać szybko i urządzić^. , o b s t r u k c y ę “ jeszcze 
przed św iętam i, gdy7ż w tyun okresie ruch p o 
cztowy7 je s t  kolosalnie zwiększony, to  też  św iąt 
kup iecki i p rzem ysłow y wy7wrze- z pewnością  
odpowuedni. nac isk  na, rząd, g d y  będzie  widział, 
że m aszyną.; pocztow a funkeyonu ję  powolniej 
n iż  zw yk le  i ex p ed y cy a  p rzesy łek  pocztowych 
Sśpaźnia się. N a tu ra ln ie  zeb ran i  z zapałem  p rz y 
ję l i  tę  radę, ucliw7a,lili rezolncy-7ę, dom agającą  
się p rzy zn an ia  dodatki',w drożyżn ianyc li  i z a 
grozili, że nie p rzy jm u ją  n a .  siebie odpow ie
dzialności za to, co się stanie , g d y  tu  żądanie  
im i S o s tan ie  sptłmoató. — P o  zgrom adzei iu  k i l 
k a  ł y.śięOy osób chciało udać  się poc-Lodem 
przed gm ach  m in is te rs tw a  handlu  i u rządzić  
ta m  denionstracyę , zastąjwla im je d n a k  drogę 
poKĆya i rozpędziła, ich, p rzyczem  aresz tow ała  
k i lk u n a s tu  opornych . T ak że  w m ias tach  0 ^ , -  
w iiicy7oiiuInycl.i odbyd.y się zg rom adzen ia  służby7 
pocztowej, na  k tó iyo li  tak ie  same żądan ia  s ta 
wiano.

N ow y  szef sz tabu  ieueraliiegu Conrad  yoh 
B ii tzendorf wy7dał  w łaśn ie  p ie rw szy  oficyuilny7 
rozkaz  do pod leg łych  sobie oficerów tego  s z ta 
bu. S p ra w ia  5 | bl bardzo, sy m p a ty czn e  w rażenie. 
P rzodew szystk ien i n ak azu je  nowy7 zw ierzchn ik  
sztabu jen e ra in eg o ,  ażeby7 ze s łużby  kan ce la 
ry jne j  u sunąć  te  w szelkie zbyteczna-ś prace., 
spełniano chylia ty lk o  dlatego, ’ że skiuLiem  
d ługole tn ie j  p r a k ty k i  weszło to w7 zwy czaj. 
„Oiięerowie za tru d n ien i  w b iu rach  sz tabu  — p i 
sze jen e ra ł  C onrad w sw7y m  .rózkazie — m ają  
p racow ać  z reg u ły  najwy7ż<-.j pięć godzin , ocze
kuję  je d n a k  za to  od nich w y d a tn e j  pra,c-y7. 
N iechaj n ik t  nie k ręp u je  j?ię tein, że j a  będę 
n ieraz  dłużej s iedział w b iu rze ,lecz  n iech  wwjdzie 
sobie, gdy7 godz ;nv  m u się skończyły7. J a  i tak  
po 3ciej popołudniu  nikogo do siebie pow oły- 
Wftć nie będę. — Ustanaw iając na  pięć godzin  
czas pracy7 w7 łńurze, nczynile in  to ze w zględu  
n a  toj ażeby7 dać  pp. oficerom sz tabu  je n e ra l-  
nego możność oddaw ania  się lek turze ,  uczenia 
się obcych języków , tudz ież  upraw  iania Ćvri- 
c z e ń ’ sportow ych. Szczególnie gorąco polecam 
upraw iać tu ry s ty k ę ,  a w m iesiącach zimowymi) 
szerm ie ikę .  T akże  ja z d ę  ko n n ą  p ie lęgnow ać  
należy7 b a rd zo  gorliw ie , a mani nadzieję, że óffe? 
cerowie z kaw7alei'yi będą w tem  szli na  ię k ę  
swymi kolegom ^z^p iecho ly  W  końcu  polęfia 
jene ra ł  'Ooiuraćl v. Bótzeiidurf, aby7 każdy7 z 
ojiceiów sz tabu  jen e ra in eg o  p rzy n a jm n ie j  dwa 
razy7 do roku  b ra ł  czynny7 udzia ł w  p r a k ty 
cznej s łużbie  wojskowej. K ap i ta n o w ie  więc 
m a ją  pe łn ić  służbę kom endantów 7 kom pan ii  
p rz y  k tó ry m ś  z pu lków fc m ajorow ie k o m e n d a n 
tów ba ta l ionów , a p o d p u łk o w n icy  i pułkownicy7 
dowodzić m a ją  pu łkam i. AY ten  sposób sz tab  
jciibiraliiy7 nie będzie  się składać- z samy7eli ty l-  
ko.,-teoretyków, lecz tak że  z oiicerów wyćw i- 
ezony7cli pod w7zględem  piraktycznyun.

P a k u l tc to w i n jedycznem n ni. w ersy te tn  
w iedeńskiego grozi obawTa u t r a ty  jednego  z 
n a j tęższy ch  profesorów. Oto bow iem  nas tęp ca  
B il łro tha ,  profesor br. E iselsberg, kierow-nik t u 
tejszej pierwszej klin ik i ch iru rg icznej ,  o t rzy m ał  
ba rdzo  p o n ę tn ą  ]ł|ppOzyćy7ę% objęcia, katedry7 
c liirurgii n a  un iw ersy tec ie  berlińskim , k tó ra  
niebu weTn za wakuje. Obecnie, za jm uje  tę  k a te 
drę s ław ny  op e ra to r  dr. B ergn iaun , n iebaw em

je d n a k  przejdzie  011 w  s tan  spoczymku, gdyz  
skończył ju ż  70 la t  ż \7cia, za tem  dłużej w c z y n 
nej służbie pozostać nie może AYobec tego  rząd 
pruski s ta ra  się usilnie o pozyskan ie  br. Kisels- 
berga. Dla- w szechnicy  w iedeńskiej b y ła b y  to 
Strata n iepow etow ana , g d y ż  c h i iu rg a  tej miary7 
go dr. K ise lsberg1- t ru d n o  byłoby7 znaleść wśród 
u c-z o 11 .y c 11 n iemieckich.

N a  ostat.niem posiedzeniu tu te jszego  to w a 
rzy s tw a  lekarsk iego^  przedstaw i!  okulis ta  dr. 
Hdward Zirin z ( Honmńca chorego, na  k tó ry m  
dokonał z p o m y śln y m  sk u tk iem  nadzw yczaj 
t ru d n e j  operacyi t iau sp L in tacy i  rogów ki, dzięki 
czemu przyw róc ił  w zrok  te m u  człowiekowi, 
k t ó r y ‘ju ż  całk iem  b y l  oślepi. C hory  ten  straci! 
w zrok  z pow odu  wrzodów, ja k ie  m u się po tw o
rzy ły  n a  rogówce obu ócz. P rz y p a d e k  cliuial, 
że w laśnie w ted y ,  gdy7 ów cho ry  oślepi, zglosiJ 
się do dr. Z im n i  do operaoyu jed en as to le tn i  ch ło 
pak , k tó rem u  o s try  k a w a łek  żelaza w7bil się w 
oko i uszkodził je  .Minie w7e w n ą trz  t-ak, że w y 
jęc ie  oka okazało się konieczne. P on iew aż  j e 
d n a k  p rzed n ia  część oka by la p raw ie  całk iem  
n ie tk n ię ta ,  p rze to  w p ad ł  dr. Z rfm  na  m yśl 
przeszczepienia  lo g ó w k .z  tego w y ję tego  oka. na  
oczy ow7ego s tarszego oślepłego chorego. Y’ ’yk ro i ł  
więc w7 zabliźnionej juz i ca łk iem  n iep rzeź ro 
czystej ro g cw śa  każdego  oka  je d n o  L .p k ie n k o ” 
i nałożył na  nie k aw a łek  rogów ki z owego wy7- 
ję tego  oka. Na praw7em oku p ró b a  się nic po 
wiodła, na to m ias t  uda ła  się w yśm ienic ie  na le- 
w7em, t ran sp lau to w am i rogóiwka. zagoiła się i 
pozostała  ez.ystą. Dzięki tem u  ślejiiec ów odzy 
skał w zrok  1 dziś czy7ta  dobrze, i może n aw e t  
zarab iać  na. chleb  Z dan iem  dr. Z irm a, d o ty c h 
czasowe próby7 tego  rodzaju  operacy i  nie miały7 
pow odzenia  dlatego, że uży7\vano rog' wki z 
oczu zw ierzęcych , w ty m  wy7p ad k u  zaś po' raz  
p ie rw szy  przeszczepiono tk a n k i  o k a  ludzkiego.

List do ltedakcyi.
( W  spieńcie ■wrzek&riiej „Wr*eśu> tr <!alivgP.)

8fzaiiow7na  R e d a k c jo  !
N a  zby7fc_ sen sacy jn ą  relacyrę Ju la  z dn ia  

7-go g ru d n ia  IdOG r., pod szum nym  i s e n sa c y j
n y m  ty tu łe m  : „AYrześnia wr G a l icy i” podaną  
do Ih fa ,  a  p o w tó rzo n ą  ju-zt-z Przegląd  dn ia  11 
g iu d n ia  IJtló  r  nr. 277 w K ron ice  pod t y t u 
łem  „ N iep raw d o p o d o b n e” — pośpieszam w s p ra 
wie tej rzekom ej Wrześni w G a licy i’t  2  nas tę -  
pując-eni wyjaśiiieiiieiii, podając  fa k ta  w g łó 
w n y ch  zavysjic-h.

JSa opowieść .samego Jlilu  nie  b ra łb y m  
p ' n a  do lęk i  w sp raw ie  „W rześn i  w  G a licy i" ,  
g d y ż  ca/mintiarr: uudarter zdaje  się by7ć dewizą 
o rg a n u  . .p o k rzy w d zo n y ch ” ; ale, pon iew aż  tak  
pow ażne pismo j a k  Przegląd  zażądało  'wyja
śn ien ia  w tej spraw ie  dla), w y k azan ia  n ie p ra 
wdy iv oszi-zerczyj no ta tce  £Wo, prze to  poczu
w am  się do obow iązku  w7 imię prawdy7 i su 
mienia sp raw ę  rzekomej „AYrześui w G alicy i  " 
rect*: w ZabłotowcncL (pow iat Żydaczów7) w y 
świetlić, a sąd o rzeczy  zostawiń zdrow em u ro
zumowi opinii publicznej.

,, AYrześnia w7 t-ialicyi” p rzed s taw ia  się tak  : 
W e wsi Zablot-owcacli (pow iat Ży7daczćw) jest 
około fUD Polakóiw7, Osiadłych zdaw ien  daw na . 
Sam e ich nazw iska , kończące się n a  „ sk i” i 

vick ; '', j a k :  A\'ojciechowski Słotwiiiyki, L e 
szczyński, JankoiY sk ',  Sobolewski, Żurowski, 
Z ubrzyck i,  Grocholski, Skow rońsk i.  Za,Kański i 
całe dz iesią tk i ty m  podobne w skazu ją  ,n a jw y 
raźn ie j na ich pochodzenie, rdzenno-połskie. 
Sami z resz tą  ci Polacy7, z w y ją tk ie m  k ilku  o- 
hałanm conycli  przez miejscowego n isk iego  j>a- 
roclia, wyrraźn ie  zaznaczają , że są Polakam i, 
a księgi m e t iy k a h ie  rzyni. ka t .  u rzędu  p a r a 
fialnego w7 Ży7daczowie najwywaźnAcj s tw ie rd za 
ją ,  że 0111 sąApbrządku łac ińsk iego  1 do kościo
ł a  rzym sko-ka to lick iego  w ZydaczOw ie przyma- 
leżą. Dla b ra k u  je d n a k  na leży te j opieki przez 
la t  k i lkanaśc ie  wstecz, t a k  pod względem  re- 
l ig ijnym , j a k  i naroclowościowym lud t-en 
rdzeniiie-polski w Zabiot,owcach z czasem po 
części zniszczał, dzięki energicznej, n ie s t ru d zo 
nej, a k i lk u n as to le tn ie j  sy s tem aty czn e j  d z ia ła l
ności tam te jszego  pa ro ch a  ob rządku  gr. ka t.  .Xs- 
Iw a n a  B aw iuka. P rzez  la t  k i łkanaści^yzabiera]  
011 dz.eći rodzicom polskim, chrzcząc je na 
obrządek grecki, uwodząc rodziców- obludnift, 
że m e t ry k ę  każdego  ochrzczonego przezeń  
dł iecka odeśle w łaśc iw em u urzędow i pa ra f ia l
nem u  rzyni. ka t.  w7 Żydaczowie. D rw iąc  zaś 
ze wszelk ich  upom nień  i rozporządzeń  swojej 
w ładzy  duchownej, ja k  n iem niej i z Cirnaindi, 
tj. umowy7 pomiędzy7 ry-tem łac ińsk im  a gra-- 
ckim. norm ującej k w es ty e  małżeństw7 mieszany cli, 
k tó rą  każdy7 ftezciwy duszpas te rz  w  sum ien iu  
przes trzega  (mocą k tó re j  chłopiec idzie za r y 
tem  ojca, a d z iew czy n k a  z i t . ry te m  m atk i) ,  
wszelk ie  zaś polecenia i nakazy7 c. k. wdadzy7 
polityuzriej w sp raw ia  w y d a n ia  m e try k  dusz 
za b ra n y c h  w łaśc iw em u u rzędow i parali  a lnenin, 
rzuca jąc  do kosza, w znacznej części dokonał 
dzieła zruszi zenia.

P o zn a ł  s ię  j e d n a k  lud  polski w Zablo tow - 
cacli osiadły7 na  jego roboem, zm ierza jące j  do 
w y n a rodow ien ia  tego  ludu. i dom agał się za 
łożenia  czy te ln i  pu lsh :ej. S ta ra n ie m  K o ła  „T o 
w a rz y s tw a  Szkoły7 ludowmj” w Żydaczowie, o- 
tw o rz o n o l ta m  czy te ln ię  — lud poozął się jsku- 
]>iać — chę tn ie  b ra ł  się do czy7tan ia .  Solą atoli 
w  oku  je s t  t a  czy te ln ia  dla tam te jszego  paro- 
L-ha x. Iw an a  S aw iu k a  — w roga  zapa lczyw ego  
w7szy7stkiego, co polskie. S ta ra n ie m  zaś-'x. J a 
n a  Dręg7iew7icza , rzynn. kar. p lebana  w Żyula- 
c z o w ie , założono w7 Z ab lo tow cach  i kasę 
R a ińe isena , aby7 i m a te iy a l i i ie  podnieść lud. 
siedzimy — j a k  dotyrchczas w kieszeniach 
miejscowy7ch l ichw iarzy . J e d n a  j&szcze pozosta 
j e  najw7ażm ejsza  k-weslya — oto zbudow anie  
k a p l ic y  — ale, da  .Bóg, i k a p l ic a  m urow ana  
w k ró tce  tam  stanie.

P o laków  w Z ab lo tow cach  j a k  wypo

m nia łem  — je,st około 3i.JO. Jeś l i  są t a m  P o la 
cy7. to mieli oni i m a ją  dzieci ! Dzieci obrz. 
lać. za pis. m y c h  do szkoły  w Z ab lo tow cach  
jest ->o. S tw ie rd za ją  to w y raźn ie  w y k a z y  m e
try k a ln e  rzyni. ka t.  u rzędu paraf ia lnego  w Ży- 
d a c z o w i r . j a k  n iemniej zap isk i szkolne w 
szkole w Zahlotowcaeli. P o k aźn a  to  liczba — 
siu. zna przeto, sp raw ied liw ą  i j a s n ą  je s t  rze 
czą, -żeby7 upiekę nad temi dziećmi pod w zg lę 
dem  religijnymi m ia ło  duchow ieństw o p a ra f ia l
ne ojbrz. lać. v. Żyulaezowie, ż eby  rzy7m. kat.  
k a te c h e ta  z Ży7daezow7a dzieci te  odw iedza
jąc .  uczył katech izm u. J e s t  to jeg o  obow iąz
kiem. Otóż, g d y  18-go paźd z ie rn ik a  1H06 r, 
rzymi. k a t .  k a te c h e ta  z Zy7daczovva p rzy jech a ł  
n a  naukę  relig ii  do szkoły7 w7 Zablo tow cach , 
x. Dvan Siiwnuk zmew7ażyTl nietyTiko jego  oso
bę, ale i narodowmść pu L k ą  słow7am i b ru ta l-  
nemi, a x. ka techecie  kazał iść  za drzwi, 
tw7ierdząc, że w  szkole w Zablof ow7cach nie m a  
ani jed n eg o  dziecka po lsk iego! AY Tymi samymi 
dn iu  w zyw ał rzym. ka t .  x iądz k a te c h e ta  te le 
graficzn ie  iu te rw e u c y i  Ekso., M etropolity7 Szeji- 
tyckiego. zdaje  się. bezskutecznie.

Oto je d e n  t a k t . n a  imciechę „p o k rzy w d zo 
n y c h ‘*. D i m  2-1 |iaździei'n;ka b. r  po jechał zno
w u  polski ka tech e ta  z Żyduezowm na n a u k ę  
relig ii  do szkoły7 w  Zablutosvcach w myśli, żf 
x. Sawuuk u p a m ię ta  sie, do szkoły7 nie p r z y j 
dzie i nie będzie m u ju ż  robił  t rudnośc i  w7 
szkole— lecz tym  razem  stało się jeszc-ze go rze j— 
bo gdy w7 osobnej "sali szkolnej z dziećmi p o l
skiemu x. k a te c h e ta  rozpoczął n a u k ę  religii, za 
chw ilę  w p ad ł  do jego  k lasy  x. 5»w7iuk z laską 
w7 ręku, dzieci porozpędzał a używ ając  słów 
wielce ubelżyw7ych, j a k  „AYy LacLy7 sw ynie  ! 
w y  tu tk a  p ry ic h a ly  Laehiw7 robyty7! ? Sie pol- 
n ischer Schwein!'* (dziwne, to  słowa w us tach  
.p o k rzy w d zo n eg o 1-), n a w e t  ezynn ię  zn iew aży ł 

laską  x. k a te c h e tę  z Żydaczow a. Ś ledztw o są 
dowe p rzeciw  x. Śaw iukow i o zbrodn ię  g w a ł tu  
publicznego  je s t  w7 toku . V* t rak c ie  tego  po- 
namaw7iał x. Saw7iuk n ie k tó ry c h  chłopów- z Za- 
błotow-iec, by, gdy7 p rzy jedzie  x iądz polski z Źy- 
daczowra n a  n a u k ę  n-ligii do szkoły7 w  Zabło- 
towcacli, szła „ L ach a"  bić do szkoły — są na  
to dowody7 — x. Baw iuk  potrafił  naw7e t zde
m oralizow ać po lską  dz ia tw ę  rzko luą , budząc  w 
niej n ienaw iść  do „polskiego x iędza 'Y  a T eodo
ra Zasańskiegik- P o lak a  z k rw i  i kości który7 
u n iego je s t  dy7akiem j, m niej więce j 4f ł-letniego 
gos])edai'za p.odjudzil do teg o  stopnia , że tenże 
dy7ak  wniósł s k a ig ę  do sądu  przeciw7 katechecie  
o rzekom e „b ic ie11 syma .Jiizefa za, to ty lk o  j e 
dynie, że syn jego  pac ie rza  n ie  chciał mów-ć 
„po p o lsk u ”. N ad m ien iam  t u  jeszcze raz  z n a 
ciskiem, że Teodor Zasański. j a k  i syn  jego  
Józef, są dr facto  o b rząd k u  łac ińsk iego  !

Otóż po w yjaśn ien iu  ty ch  k i lk u  w7stępny7ek 
uw ag , do uezciw7ego z rozum ien ia  rzeczy  n ie 
zbędnie  potrzebnymk, na  szumny7 i sensacyjny7 
terna-t „AYrześni w Galicyi'*, ja k i  podaje  D ilo, 
w g łębokie in  poczuc ia  praw7dyT i sum ien ia  wmo- 
szę n as tęp u jące  węyjaśnienie, p ię tn u jąc  p u b l i 
cznie oszczerstwo l ) i l«  i przew7ro tnegn  au to ra  
. AA7rześni w G a l ic y i”, j a k  nm m niej jego  n ie 
zrozum iałą  n ienaw iść  do w szystk iego  , co 
polskie.

Nieprawrdą je s t  i w s trę tn em  oszczerstwem, 
jakubymi Józefa  Basańskiego m ia ł  uderzyć  po 
twmrzy; k rn ą b rn o ść  jego, w7yzyw7ająca  postaw7a 
obalam ucen ie  przez x. Śaw7iu k a  m łodego tlBfyi 
sin, b y ły  pow odem  do ojcowskiego przy7woła- 
nia go do porządku . Dalej s tanow czo n ie p ra 
wdą jest, ja k o b y m  do chłopca powiedział: 
„Módl się po p o ls k u !” chociaż od chłopca  J ó 
zefa Zasańsk iego  „m odlitw y po p o lsk u ” m ia 
łe m  p raw o  żądać  , bo ch łopak  je s t  symem 
Polaka.

N as tęp n ie  zaznaczam  i ta, że, gdy7 dzie
cko zruszczuiie nie um ie „p® p o lsk u ” pac ie 
rza. chę tn ie  s łucham  pac ie rza  i „po r u s k u 1*.

Że stanow czo  n iep raw d ą  jes t ,  żeby7 Jć>zef 
Z asańsk i  nie um ia ł  pacierza „po p o lsk u ”, p rz e 
kona łem  się n ie ty ik o  ja , ale i mój x. proboszcz, 
że ch łopak  te n  pacierz  „po  p o ls k u ” mówi p o 
p raw n ie  ! T u  oświadczyń m uszę p u b liez r ie ,  że 
dziecko nie działa ło z w łasnego  p rzekonan ia ,  
ty lk o  by7lo nam ów ione i p rzez  x. B aw inka  n ie 
naw is tn ie  usposobione do „polskiego xiędza*\

Nadt-o ośy iadczam  dalej, że śwwćBboww 
n iecnej ro b o ty  x. Bawiuka, m iędzy  n im i i kie- 
i-owiiik szkoły7 w  Z ab lo tow cach  p. A dolf  Aai-  
broz, .ittwierdzaj'ą w y raźn ie  tę  okoliczność, że 
p a ro ch  x. Bawiuk nakazyw ;ał dzieciom polskim  
w7 szkole, by „k rzycza ły  gwałtu**, gdy7 p rz y je 
dzie ' „x iadz p o lsk i” na rełigię. i „do domu li
ci e k a ły  D

Niem niej oświadczaną, że do cliłopca J ó 
zefa Z asańsk iego , jak o  w łaśc iw y  jego  k a te c h e 
ta, m ia łem  praw7o, więc 1 p rzyw ołać  go po o j
cowsku do po rząd k u  za jeg o  w y zy w a ją c ą  p o 
stawę. m inę  i k rn ą b rn e  zachow anie  się wobec 
mnie.

W reszcie  podaję  do ogólnej wiadomości, 
że ulilupak J ó z e f  Zasańsk* je s t  ob rządku  ła c iń 
skiego. bo ojciec i ego Teodor je s t  P o lak iem  
obrz. lać., «o stw ierdza w y ra ź n ie  rzym . kat.  
urząd  parafialny7 w Ż y d a c z o w ie : a że x. Sa-
w iu k  do „chłopca _ Józefa  Zasańsk i ego z p om i
nięc iem  7-go przykazania, d eka logu  rości sobie 
pretensy7ę, j a k  do wielu inipych, n ie  m oja w tem
wm a

N ad m ien iam  w- końcu, że sp raw ę  p o r u 
szoną przez D ilo  oddałem  -,e. k. p rokura to ryn  
państwa, celem łącznego t r a k to w a n ia  je j  ze 
sp raw ą  x. S aw iuka ,  oskarżonego  o zn iew ażen ie  
mojej osoby i polskiej narodow-ośoi, tudz ież  o 
g w a ł t  pub l iczn y  z § <81 u. kar.

Oto n ag ie  fakta^ sąd o rzeczy7 zos taw ian i  
upinii publicznej, o pow tó rzen ie  zaś n in iejszego 
wyjaśnienia,, o pa rtego  n a  fak tach , u p ra szam  
w szystk ie  dzii-iiiiiki polskie.

V Szym on (la jn csk i 
rzYni. Lat. w ikary i k a te c h e ta  w Żydaczowie

Pol aca się 
P. T. Publiczności n a j s t a r s z y  h a n d e l  w i n a  Ludwika'Stadtmjlera

w e L w o w ie ,  u l .  l i r a k o w a k a  I .  9 .
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Iśada państwa.
Wieoen. M inister spraw iedliw ości przedło

ży! Izbie p ro jek t u staw y  w spraw ie w ykony
w a n i  sądow nictw a w w yższych sądach k ra jo 
wych i w najw yższym  trybunale .

M inister kolei przedłożył p ro jek ty  ustaw  
w spraw ie budow y kolei lokalnych, m iędzy in- 
nem i kolei ze Lw ow a do S toją nowa, z D roho
bycza do T ruskaw ca i z M uszyny do K rynicy , 
jak o też  p ro jtk t  budow a kolei Jasło-K onieczna 
1 w staw ienia na ten  cel kw oty 
<jp b u d że tu  na r. 1807.

M inister h and lu  prze  
tek S- um ow y, zaw arte j m iędzy 
uisl 3 hand lu  a zarządem

180.000 koron

au ten ty czn y  
zastępcani' mi- 

woj'skow7ym  w
kw ietn  'ia  ^ r ’ ,y sPraw i0 dostaw  wojskowych.

ftęp u ie  odczytano wnioski i in terpela-
'a an ie  posła Sobotki dosłownie. Sąd 

w Leoben zażądał w ydania posła 
Tnianow ski cofnął żądanie w ydania 

Potockiego.
'te rp e lacy am i są n as tęp u ją ce : 

o i Iow. w spraw i" postępo- 
nolitycznyeh  w Czortkov.de; 

v spraw ie nieodpowiedniego

cyŚ  zą
obwodu wy
Ploja. S ąd  ry 
posła J a n a  hr.

M iędzy in 
D a  s z y ń s  k i  eg  
wama urzędników  £
B r e i t  e i a i tow. a '-u rencydnych na 
w ym iaru  d a tk o *  konk ,  r z J Jk^  w ( |a lif .yi 
cyę jednego z koscrołow ,  do lłlin iste l 
B a i w i n $ k i e g o i tow. k  ania | jrze_
w ew nętrznych w spraw ie podw ładnych or-
pisow o rybołów stw ie zestro ty  Ł J
ganów  w' po  wiec ie brocizmun OTzewodnicz

P. H a  n i  s o l i  zap y tu ie  , * * , , 1i • i . V ' im  radykałomo;o, czy p raw dą iest, ze czesk  , J^ 7 J 1 . , 'siw a. szoze-przyznano narodowościowe ustęp , 7 .1 m ♦ » • • ń urzędni-golm e co do m ianow ania czeskie ■ *
ku w z k rzyw dą niem ieckich, w z ẑa
cofnięcie nagłych wniosków. Jeżeli _
wda, wszechniem cy rozpoczną energiczi * *
kę i przeniosą ją  ew entualn ie do ■Ł 11
czeskiego.

W iceprezyden t Ż a c z e k  odpowiedział, 
m c m u nie wiadomo o tego rodzaju rzekom yc 
koncastaclł.

D eput. H  e i 1 i n g e r przypom ina ofi-
cya lny  kom unikat o p rzyznan iu  drożyźnianego 
dodatku  urzędnikom  i zapow iedziane przedło
żenie rządowe. Z apy tu je  przewodniczącego ko- 
m isyi budżetow ej, czy m u wiadomo, że tego 
rodzaju  rokow ania toczą się w m inisterstw ie 
skarbu  i czy dotyczące przedłożenie jeszcze na 
czas będzie wniesione, abyT w tej sasyi mogło 
być załatw ione.

Pos. F  r  e s s ł p rzypom ina .smutne poło
żenie służby pocztowej, k tó re w ym aga u- 
w zględniem a słusznych je j ż y c z e ń , i prosi 
p rezydenta, aby  zw rócił się do m in istra  h an 
dlu  z zapylan iem , ‘czy cheo uwzględnić": życze
n ia  służby p-ocztowej i nie dopuścić cło b ierne
go oporu.

W icepr. Ż a c z e k  p rzyrzeka zawiadom ić 
m in istra  handlu  o tern za p y tan iu

Przfd lożony wczoraj przez m in istra  sp ra
wiedliwości p ro jek t ustaryy, dotyczący sądów a- 
pelacy jnyeh  i najwy ższego try b u n a łu  zaw iera 
znaczne zm iany w o rg an izac ji ty ch  sądów7, dąży 
do zm niejszenia senatów  i u łatw ien ia p racy

Wiedeń. Kom isya reform y wyborczej Izby  
posłow prow adziła wczoraj dalszą dyskusyę nad 
§ 5 p ro jek tu  ustaw y o ochronie wolności w y
borów. P. A d l e r  oświadczył, że ze względów 
p rak tycznych  i po litycznych je s t zasadniczo 
przeciw ny wszelkim  postanowieniom  w yjątko 
wym. N iebezpieczeństw o ag itacy i duchow nych 
nie będzie zmniejszone przez paragra f kazno
dziejski, lecz raczej zwiększone. Mówca nie 
czuje sym paty i do projektu, ustaw y w tej for
mie, w jak ie j ją  p rzy ją ł subkom itet,

P. dr. S c h l e g e l  przem aw iał również 
przeciw  paragrafow i kaznodziejskiem u.

W  dalszej dyskusyi zabrał głos m in ister 
sprawiedljw ośei K  1 e i n. W y stąp ił on przeciw  
wnioskowi Ferjanczica, oświadczając, "że nie 
chodzi _ tu  o coś w rodzaju  p arag rafu  kazno
dziejskiego z czasów- kultitrkam pfu  w N iem 
czech, gdyż są to postanow ienia przeciw  w y
stępow aniu  z kazalnicy  przeciw  rządowi, prze
ciw ustawom  i przeciw  w ładzy państwowej, je
żeli te  a tau i wym ierzone zostały  publicznie w 
kościele, lub na zgromn dzeniu rekgijnem . Pod 
tym  względem postanow ienia ustaw y karnej są 
zupełnie w ystarczające. Mówca wskazuje na §§ 
68.7&, 300, SOS, k tó re  zaw ierają naw et więcej, 
aniżeli wspom niany p a rag ra f niemiecki.

M e wniosku Ferjanczica chodzi o ustaw ę 
k arn ą  % ąaciw a g ita c y i, w yborczej duchow ień
stwa. f a k a  ustaw a istn ie je ty lko  na  TVęgizech

we W łoszech, gdzie nie je s t ustaw ą w y ją tk o 
wą, lecz odnośSj się także do innych  św ieckich 
stanów. N astępnie m in ister oświadczył, że p ra 
ktycznie wniosek F erjanczica  je s t nie do prze
prow adzenia, w dodatku  niebezpieczny dla wol- 

ItoścL Zresztą uchw alono ju ż  § 4, obejm ujący 
pojęcie zm uszania do glosowauia, k tó ry  jes t 
dostateeznem  zabezpieczeniem  prżeeiw  wszelakim  
wpływom. Bów nieź przeciw  w nidskow i Choca 
oświadc-zył się m inister.

X . P a s t o r  oświadczył, że je s t niedopusz
czalną wszelka kon tro la  nad tern, co się dzieje 
w j kościele, zw łaszcza podczas służby bożej. 
Nie m ożna decyzyi w  tej spraw ie oddaw ać są-

tym..sądom.
Wiedeń. Czescy7 rady kuli po długich ro

kow aniach zgodzili się na to, aby w formie 
nagłego w niosku, jako  drugi p u n k t porząd
ku dziennego, przyszła pod obrady Izby  po
słów spraw a pomocników kancelary jnych , po
czerń m a by7ć za ła tw iony  nag ły  wniosek K atłi- 
re ina o prow izoryum  budżetow em  z zaniecha
niem  pierwszego czyTtania.

Wiedeń. Osobna kom isya Izby  panu w 
dla obrad nad now elą przem ysłow ą załatw i- 

wczoraj trzecie czy tan ie i ukończyła p ra-
TTT_ ___________ - —.L I wił-ii/n.irtAn/n no rm  arncę. "Wszystkie w nioski mniejszości cofnięto 

w obec tego komisyTa przedłoży ■ wniosek, aby 
w szystkie zasadnicze p u n k ty  ustaw y przy jąć 
bez zm iany.

Wiedeń. Dziś rozdano spraw ozdanie kom i
syi reform y wyborczej Izby  panów . W skazuje 
ono przedew szystkiem  na ważne w ątpliwości, 
jak ie  z w ielu stron  podniesiono przeciw  po
w iększeniu liczby m andatów , w spraw ie raior- 
m y regulam inu, — oraz na to, że członkowie 
komisy: uw ażali jednoroczną osiaclłosć za zbył 
k rótką, aby  m ogła zapobiedz przesunięciu sil 
narodow ych, lub zm ajoryzow aniu osiadłych w y
borców w iejskich przez napływ ające z zew nątrz 
żywioły. P rzy  głosowaniu nad tą  k w e s ty ą ir a d  
szeregiem  innych, kom isya kierow ała się mysią, 
żeby p rzy jąć  przedłożenie bez zm iany, o ile to  
nie sprzeciw ia się przekonaniu  większości człon
ków. W  jednym  punkcie jednakow oż większość 
komi.syi są Iziła, że należy odstąpić od uchw ały  
Izby  posiów, aby postarać się o tak i skład 
Izby  posłów, k tó ry b y  daw ał w iększą rękojm ię 
co do popierania realnych  interesów  całej ludno
ści. jakoteż co do całej działalności Izby, ani-

douu W yłącznie k om peten tną . je s t tu  w ładza 
 ̂kościelna.^ W obec pow iedzenia pi; K aiśera, że

Iv  pdlskie u i o m a jiraw a m otyw ow ać swego 
wy: ''tępm nia przeciw  wnioskowi. Ferjanczica, 
tern, Jakoby  to  by ła   ̂u staw a w yjątkow a,jak o b y  to  by  J a u staw a
gdyż ^  fW brm y w yborczej k ilkak ro tn ie
Koło ^  niskie ujjyską ło _ ustaw y w yjątkow e dla 
G alicyi - — m ów ca oświadcza, f.e w reform ie 
w yborczej ai:e m oże być m ow y o ustaw ach w y
ją tkow ych , ale ty iko o_ szczególnych postano
w ieniach, kt.óre b y ly  nieodzow ne wobec w ielko- 
ści G alicyi i p a r u ją c y c h  tain  stosunków  naro
dowych.

Dalej x. P a s t o r  w yraził przekonanie, że 
obow iązkiem  tluołic 'wnćj*o je s t  przeszkodzić w y
borow i k an d y d a ta  ł zkodliw ego, a m odlić się o 
w ybór dobrego i sfc arać srę o j przeprow adzenie 
tego wyboru. T u k  że przeciw  wwdoskonr pp. 
Choca i K aisera m( iwca m usi się oświadczyć.

W  glosow aniu w szystkie te w nioski odrzu
cono i p a ra g ra f  p n  -yjęto w m yśl uchw ał sub- 
kom ite tu  z od rzucan iem  tzw . p arag ra fu  kazno
dziejskiego.

Wypadki w  liosyi.
W arszaw a. Policyi udało  się zaaresztow ać 

kom ite t robotiriczy P . P. S. A resztow ano 63 
jeg o  członków.

P e ta rsb u rg . Bąd połow y odbył wczoraj 
rezpraw ę przeciw  oprawcom zamacłiw n a  t)en. 
Dubasow7a. Jed en  z nich je<st studen tem  n a
zw iskiem  Kużniecowr. Obu spraw ców  zasądzono 
na śm ierć pr.zez povvieszeni?. VV7yrok  n iezw ło
cznie w ykonano.

M oskwa. AVdziMnicy Birżm anow skiej zn a 
leziono wuelki 9,kład broni i prochu, siodm bom b 
i fu n t dynam itu . Arenztowmiio 30 członków- or-
gam zacyi rew7olueyjnoj.

Opłatek w Ochronkach.
Popisy  i op ła tek  w7 O chronkach odbyły 

się dzisiaj kolejno w e w szystkich czterech 
ochronkach lw ow skich, a 'więc w ochronce p rzy  
ul. Staszica, p rzy  nlpPłrocAeckiej, Z aiuarstynow - 
skiej i ul. Ochronek. O chronk i te  u trzym yw ane 
są z subw eneyi m iasta i z funduszów  sk łada
nych przez specyalne S tow arzyszenie, k tórego  
duszą je s t pani p rezy d en to w a M ichalska, go rli
wa i serdeczna pa tro n k a  lw ow skich ochronek.
Ł g rw szy  popis i op łatek  odby ł się w ochronce

Z: l i l io  stałoby się według wszelkiego praw do
podobieństw a skutkiem  przedłożenia rzeylowego 
i uchw ał Izb y  posiów w tym  przedm iocie. A 
m ianowicie uznała kom isya za właściwe uczy
nić to przez nadanie drugiego głosu tym  w y
borcom, po k tó rych  doświadczeniu spodziewać 
się można większego z ich strony  spokoju, roz
w agi mniejszej wrażliwości na ag itatorskie, 
podburzające wpływ y. Jak o  tacy  w yborcy p rzed
staw iają  się ci. k tó rzy  osiągneliy pew ną, ozna
czoną granicę wieku. Takie uformowanie praw a 
wyborczego - m e zw raca się przeciw  żadnem u 
istniejącem u stronnictw u politycznem u. W ię
kszości koinisyi wogól© zasadniczo nie szło o to, 
by dbać o jak ieko lw iek  korzyści lub  szkody 
poszczególnych stronnictw , a jedyn ie dbała  ko
m isya o to, by praw o wyborcze zdolne było 
zapew nić siłę żyw otną i zdolność do p racy  izby 
i podnieść i zapewnić;' p rak tyczne znaczenie Izby 
posłów. D rugi glosę** według wniosku komisyi, 
o trzym a każdy, k to  osiągnie pew ien wiek. P ro 
ponow anej przeto pluraluośoi nie można nazw ać 
ustanow ieniem  klasowem, nie oznacza to  bo

wiem wcale nierów ności wobec ustaw y, że ko
m isya daje d rug i głos każdem u, k to  skończył 
la t 35. Spraw ozdanie podnosi, że p rezyden t m i
nistrów zabierał k ilkak ro tn ie  glos w kom isyi i 
nazw ał niem ożliwem  ponowne wniesienie p rzed
łożenia w Izbie posłów. W ystępow e! nadto 
przeciw  pluralności. gdyż toby  było zby t szko- 
rliiwem m ajoryzow aniem  żywiołów miodszych. 
P rezyden t m inistrów  zw racał uw agę ’ omisyi, 
jaką odpowiedzialność bierze na siebie, u d a
rem niając reform ę wyborczą, gdyż byłoby to 
n iety lko  odwleczeniem jej, ale w prost udarem nie
niem, jeśliby  zaprowadzono w niej jakie, zm ia
ny. Jeżeri kom isya nie chce przy jąć ustaw y 
bez zmńury, to niechaj ośw iadczy się przed 
.pełną Izbą za zupe-hiem jaj odrzuceniem .

Spraw ozdanie podnosi następnie, że wię- 
k r,zość komisyi, kieruj ąo - się głębokiem  prze
świadczeniem , postanow iła reform y nie odrzu- 

Jednakże proponuje owe dwie z n fa n y  (co
do pluralności i num erus clausus).

p rz y  ul. Staszicd, p ro w ad zo n e j’ ]>rzUż' WS.- F e l i  
cyan k i  z go rl iw em  s ta r a n ie m jp  dobro d z iec ia 
ków. W  prostocie  swojej i sard  ecu no,śui p ię k n a  
to  b y ła  uroczystość.

W  niew ielk 'e j salce ochronki, przed gzonem  
zebranych  pań, pan ią  nam ieStnikow ą i jo j sio
strzenicą, p. p rezydentem  m iasta i jego  ;j:oną i 
kilkom a radnym i, ustaw iło  się n a  stopariach 
z pięćdziesiąt dzieciaków. D ziew eząika i ch ło p a
ki, w szystko to odziane schludnie: w  jednakow e 
czyste fa rtuszk i i b iałe kołnierze, wesołe uśm ie
chnięte, a w patrzone w  strudzone oblicze M atk i 
Przełożonej. Zapalono św ieczki n a  dwóch suto 
p rzybranych  choinkach i oświetlono ładne, m a
łe jasełka. D zieci rozpoczęły śpiew ać m odlitwę. 
Potem  jed n a  z bóóstr egzam inow ała je  z  k a te 
chizmu. Odpowiedzi dzieci b y ły  trafne , a  w y 
głaszane śm iało i niem echanicznie, przeciw nie, 
— z widocznem przejęciem  się i pewnością, sie
bie. Po katechizm ie kolej p rzyszła na  rieklam a- 
cye, k ilk a  dziew eżątek i k ilku  chłopczyków  m ó
wiło w ierszyki z elem entarza składnie, głośno i 
wyraźnie. N astąp ił chóralny  śpiew AYianka, p ie 
śni polskich i p a ru  kolend, a po n ich  dekłam a- 
cye okolicznościowe, któro skom ponow ała Sio
s tra  Przełożona. P roste  to by ły , ale ujm ujące 
wićttfayki. P ierw szy b y l apostrofą do pani na- 
miestirikowej Potockiej, a o sta tn ia  jego strofka 
t a k a :

podarek p rak ty czn y  albo m aterya na su
kienkę, albo para łamie zrobionych bucików, 
albo bielizna.

Panu komisarzow1 — śpiewały dzieci — dzięki
składamy,

'/j& taką sutą koleinę mainy,
Że rok rocznie usilne się stara,
By dla Ochronki M a pełna miara.

Po ty ch  wierszykach znów śpiew ały  dzie
ci, ładnie w ta k t  kl.szcząc w dłonie i p rzy tu 
pując nóżkami. W rszcio około południa go 
ście odjechali clo uugiei ochronki r.a ulicę 
Gródecką: zaś d zia tra  usiadła clo zastaw ionych 
dla niej stołów. M aeczki rozdzieliły m iędzy 
nie przygotow ane p d a rk i gwiazdkowe. Potem  
malcy7 i dziewczątke poczęły zajadać specya- 
ły, przyrządzone dli nich na obiad przez Ma
teczki.

Z upełnie pockbibe odbyły się uroczysto
ści w trzech innych ochronkach.

KRONIKA.
Lwóv 18 grudnia.

Nrmiestnik ScHffąj hr. Potocki wyjechał 
wczoraj w sprawach rrzędowycb do Wiednia. '

Z  namiestnictva.‘ Namiestnik powołał s ta
rostę w .Jarosławiu >. Stanisława Grodzickiego dęjj 
służby w namiestniewie. P. Grodzicki obejmie kie
rownictwo biura p'ezydyalnego w miejsce radzcy 
dworu p. W acława Haleskiego, który mianowany 
szefem sekcyl w milisterstwie rolnictwa flaWosi 
się cło Wiednia.

!matryku!acy£ na tutejszym uniwersytecie 
odbywała się w dabzym ciągu wczoraj popołudniu 
i dzisiaj rano. Imatjykulowali się słuchacze prawa 
i słuchacze wydzia/u filozofczn ego. Ilusini nie 
brali udziału w inratrykulacyi. Podobno tylko było 
na sali kilku studentów Rusinów7, których zada
niem było baczyć, aby któryś Rusin nie w7yłamał
się z pod solidarności. Nie było już więcej ani
wczoraj popołudniu ani dzisiaj żadnych oświadczeń';' 
n ikt też nie zakłócił spokoju w7 gmachu wszechnicy.

W  szkole żeńskiej im. Elżbiety odbył się 
w niedzielę poranek Mickiewiczow7skl. Odczyt o 
Mickiewiczu miała p. Renttówma, , częścią wokalną 
kierowrała p. Szatkowska, ż  obfitego programu wy
różniły się deklamacya z „Grażyny11 i solo śpie
wane przez jedną i uczenie. Cały nastrój uroczy
stości świadczy bardzo pochlebnie o narodowym i 
religijnym kierunku wjmhowawezym szkol}7, pro
wadzonej wzorowo przez p. Skrzyńską. Anomalią 
nam się tylko wydaje, że edy dla br&ka pomie- 
szezeniaiczęść szkoły przenieść musiano na uhcę 
Jabłonowskich, pozostawiono w7 parterze szkołę 
męską. Czyż nie lepiejby było przenieść szkołę lu 
dową męską, a cały budynek oddać Szkole wydzia
łowej żeńskiej. Zapewne rada szkolna okręgowa 
zechce się nad tem zastanowić."

Reforma szkoły średniej. Przed paru dnia
mi obradowała w Krakowie ponownie komisya dla 
reformy szkoły średniej. Sekretarz główmy prof. 
Łopuszański przedstawił stopień rozw7oju sprawy i 
prac reformowwch. Komisya wyda w7krótce broszu- 
lę  agitacyjną, ceRm zyskania zwolenników dla 
przyszłej szkoły wzorow7ej, którzyby jej funkeyono- 
wanie ułatwili środkami finansowymi. Treść bro
szury obracać się będz;e około następujących w y- 
tycznych myśli: Przyszła szkolą założoną będzie na 
wsi, w7 okolicy Krakow7a i będzie internatem. W y 
chowanków sw7yeh będzie nietBko ń c  z y ć, ale i 
w y c h o w y w a ć :  a stw7a r z ^ j ą  i" prowadzi „Towa
rzystw7© polskich-profesorów", juk zwąó się powin
no „Towrarzystw|j nauczycieli szkół wyższych11/. 
W trzech kj*runkacn wykszuł ccnit; tutaj vnv- 
winie- fizycznym, duchowym i moralnym. S»3zepić 
ono będzie w  młodych sercach ducha prawdy i 
szczerości} poszanowania jednostki i jej indywidual
ności. Ważnem jej zadaniem będzie zdrow7e ukształ
towanie społecznego życia — gdyż otoczeni# kole
żeńskie naj: 'ększy wpływ wywiera na młodzieńca. 
Uczniowie będą sami prowadzić zarząd i nadzór 
różnych działów pracy, aby wyrobić w7 sobie mo
gli zmysł rozeznawania się w życiu i odwagę oby
watelską.

Usunięte być mają wrady szkoły dzisiejszej: 
przeciążenie materyałem naukowym, nieuwzględnia
nie indywidualność i „metoda wgadywania wiedzy11. 
Nowością dodatnią będzie podział szkoły na 3 sto
pnie: klasy niższe nie dadzą zamkniętej całości
wiedzy (jak dzisiaj go daw-ać mają), śle będę przy
gotowywać umysł do nauki przez rozwijanie my
ślenia; liczba godzin, na siedzenie w7 szkole prze
znaczonych, będzie znacznie ograniczona. Stopień 
drugi prowadzi umysł już przez pracę samodzielną 
do wiedzy, a na szczeblu najwyższym liczba go
dzin kształcenia się ogólnego ustąpi miejsca spe- 
cyalnym kierunkom. Dla talentów językoznawczych 
będzie osobna nauka filologii klasycznej, albow iem 
wr zasadzie szkoła przyszła ma być r e a l n ą ,  a nie 
f i l o l o g i c z n ą .  Liczba uczniów7 na poczajek obli
czona, jest nie Wielka, żeby pracy nie utrudniać

Żyj nam Hrabino lat szereg długi,
By Twoja dobroć i Twoje zasługi 
Twe syny i córy odziedziczyły 
I  twą najsłodszą pociechą były !
A potem kilka strofek w iersza pod adro- 

sem pana prezyden ta m>asta z takiem  znów za
kończeniem :

Wspólne więc modły wznosim do Pana,
By ci nagroda była oddana.
Niech tu ua ztmyj, co pragnie dusza.
Niech tylko szczęście serc# Twe wzrusza! 
Niecli się glos dziaci w niebiosa w7zbije : 
Dostojny prezydent niech sto lat ży je!
Z kolei nastąp iła  apostrofa do pani F ri-  

tzowej, żony radzcy  dworu, nader gorliwej 
opiekunki, tej ochronki, a wreszcie w ierszyk dla 
p. Szerem ety kom isarza dzielnicowego, którego 
staraniom  rok rocznie dzieci zawdzięczają po
d ark i gw iazdkowe. On Bowiem zajm uj się 
zbieraniem  potrzebnych funduszów. A dzisiaj 
było ty ch  podarków  .sporo. D la każdego dzie
cka, oprócz jabłek, orzechów7 i bakalii, jak iś

i otwmrzyć pole dla doświadczeń. Jakeśmy to już 
powiedzieli, szkoła ta będzie utworzona na wsi. 
Obszaru potrzebuje ona ń5 morgów7, pierwsze ko
szta założenia szkoły obliczono na 4.00.000 koron, 
utrzymanie zaś roczne przedstawia się w przybli
żonej kwocie 100.000 koron.

Zawichrzenie w gimnazyum. Uczniowie obydwu 
oddziałów V II  klasy gimnazyum podgórskiego za
żądali od dyrekcyi szkoły, aby usunęła profesora 
kistoryi pana K. z pow-odu, że ich niesłychanie 
przeciąya nauką, zadaje im tyle, że oni się tego 
nauczyć nie mogą, a potem, słuchając ich z zada
nej lekcji."'odzywa się do metft' ironicznie i z sar
kazmem ich traktuje. Na poparcie zaś swej prośby 
przestali gremiehiie uczęszczać na jego wykłady. 
Dyrektor p. Krauz przedstawił młodzieńcom, że nie
jest w jego mocy usunąć profesora, że jednak roz-
m twi się z profesorem historyi, a tymczasem radzi 
im, żeby się nie buntowali, gdyż będzie musiał za-
sfcoścrwaó ■względem uioli środki dyscyplinarne. Cliło- 
p ry  usłuchali życzliwych uwag dyrektora i poczęli 
uczęszczać na lekeye, a prof. K. zmienił względem 
nich dotychozasow7e swoje postępowanie.

Zw iązek powiatowych Kas chorych G a
licyi i Bukowiny obradował wczoraj w# J^wowie 
przy udziale przeszło 50-ciu delegatów-, reprazentu- 
jncych 2łi powiatowych Kas -chorych. Z przedłożo
nego na wstępie sprawozdania za rok K)04 wyjmu
jemy cyfry, odnoszące się do Galicyi. A więc w ro- 
kti sprawozdawczym należało do Związku 6J Kas 
galicyjskich, z ogólną liczbą członków 112.02C. 
Kasy udzieliły pomocy w 48.688 wypadkach. Docho
dy wynosiły 1,777.133 koron, z czego wydano na
koszta leczenia i pogrz*bów7 1,251,584 koron,
administracyjne koszta wyniosły 296.391.

Nad sprawozdaniem wywiązała się żyw7a dy- 
skusya. Między powziętemi rezolucyami znajduje się 
jedna, domagająca się, aby ministerstwo spraw we
wnętrznych przy mianowaniu ozłonków7 sądu polu
bownego dla zakładów ubezpieczeń robotników od 
wypadków mianowało osoby, posiadaja,ce wykształ
cenie techniczne, jak  iego wymaga ustawa, a nie 
osoby ze stanu lekarskiego.

Olbrzym ie szczęście myśliwskie. Na polo

waniach, odbytych w dniach l i  i 12 b. m. w la- 
sach pruhonickich, należących do hr. Syl va-TaroJica, 
zastrzelono 2.926 Sztuk zw.eizyny, z czego biorący 
w tem polowaniu udział aroyksiążę Franciszek Ferj- 
dynand położył sam 1-.065 sztuk. W  polowaniu 
brała także udział małżonka arcyksięcia księżna 
Zofia Hohenberg i dziewięć innych osób.

JE. p. Prezydent wyższego Sądu kra jo 
wego Aleksander Thrszek Tckórznicki wyjechał 
na parę dni do Wiednia celom wzięcia udziału w 
posiedzeniach Izby panów. Zastępstwo objął wice
prezydent dr. Jan  Dylewski.

Z  powodu zawiei śnieżnych wstrzymano i
nadal ruch pociągów7 na kolei Tarnopol-Zbaraż.

Zapis na Akademię i na odnowienie W a
welu. Zmaiły przed paru miesiącami obyw7atel 
z Warszaw/y śpi. Konstanty Mireclii zapisał między 
innymi hojnymi legatami, wwnoszącymi w ogólnej 
sumie 420.000 rubli, layotę "w0.000 rubli na Aka
demię umiejętności wr Krakowie, a 50.000 rubli na 
odnowienie Wawelu. Kuzynka jego, jakaś pani 
Rotki°wIczow7a wystąpiła z protestem przeć7 v te
mu zapisojw-i, motywując go for.r;;-. źe obie te insty- 
tucye nie są uzcairei przez rząd rosyjski, ani nawet 
znane szerszemu rasy jakiemu ogółowi. Sąd pierw
szej instancyi odrzucił jej protest. W tedy ona
wniosła apelaeyę, motywując jeszcze ofyszermej
swoje twierdzenie, że nie należy dawać pieniędzy 
instytucyom, nie mającym aprobaty rządu rosyjskie
go. Sąd drugiej instancji napiętnował jednak to 
nikczemne motyw7ow7anio i skazał panią Rotkiewi
czowi na koszta procesu. Dla I I P .000 rubli popeł
niła ona nikczenniość, jest teraz zhańbiona i płacić 
będzie pieniężną karę.

W  „Czytelni katc ickiej '1 odbędzie się. we 
czwaitek, 29 gińdnia b. Tj: o godzinie 7'/.t poga
danka o walce z pornografią.

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w7 
Kozlowle, z roczną płacą 1.000 koron i ryczałtem 
na objazdy w7 Krocie 700 koronf-’ rozpisuje W y 
dział Rady powiatowej w B rzeża iw h . Podania do 
ITjf stycznia.

W  sprawie kradzieży 5 4 .0 0 0  koron w7 Sta
nisławowie doiiwszą stamtąd, żo znaleziono worki, 
w. których znajdWvały się pieniądze i li rty, znale
ziono toż weksle, obligacje i rozmaite papiery — 
tylkct.-^kówki brak.

Kradzież w muzeum Luwru w  Paryżu. 
Ministerymn spraw zagranicznych ogłasza, że z 
Luwiu ukradziono dwie bardzo cenne figury: je-
dnę około 85 cm. wysoką, z brouzn, na podstawie 
z sieneńskiego kamienia — przedstawiającą boginią 
w siedząoęjjiozycyi, a drugą, jednę z najniękniej- 
szj cli w Luw rze, również z bronzu, malutką, bo 12 
cm. w-ysoką^j fignrkęj« przedstawiającą modlącą się 
kobietę. Ministerymn prosi, gdyby konniś zaofiaro
wano do kupna jednę z tych figur, aby natych
miast dał Tyrać o tem policyi.

Zmiany własności. W miesiącu listopadzie 
dokonano we .1 wowie następujących znaczniejszych 
t ransakc ji  kupna i sprzedaż}7 realności: Maks Reis 
kupił od Samuela Bodeka kamienicę w7 ul. Kocha
nowskiego 1. .32 b. za 'tP.JOO kor., Jan  Klee od 
Annj7 Tomaszków kamieniczkę w ul. Dekierta 12 
za 42.600, Elżbieta Klee od Racheli F rucht • ka
mienico pra}:’ ul. Dekiorta 1. 3 za 60.000, Olraim 
Rosenstreich od Eliasza Schlafriga kamieniczkę w 
ul. Blacharskiej 1. liłS za 28.600, Aron i Leo Igrę 
od gal. Banku hipotecznego kamieniczkę w ul. Ka- 
raiekiej 1. 25.000, dr. Feliks Jaw orsk7’ od
Kitza kamienicę w ul. Kochanowskiego 1. 32 za
100.000, Eliasz Sohliifrig od Chaima Eosenstreicha 
kamieiń-Gf przy ul. Batorego 1. 7 za 146.000, J a 
dwiga JaroszjTrska od Stanisława Bogusza kamie
nicę przy ul. Krzyżowej 1. 7 za 160.000, Ewelina 
hr. BrjfM.iiiaiiowa^od Władjmlawa i Teofili Chru- 
szczew7skieji realność w ul. Kochanowskiego I. S a  
za 36.000, Maiya z Bałłabauów Stromengerowra od 
Maryi z rSchanków Stromengerowei kamieniczkę w 
ul. Kołłątaja za 3(3.000, Julian Rutkowski od J u 
liana Abiysowskiego i Władysława Stachiawlcza 
realność w ul. Kochanowskiego 1. 30 za 26.000, 
Adolf i Franciszka Weingarten od Laury Eeisero- 
wej kamienicę w ul. Kochanowskiego 1. 13 za
71.000, Daniel i Lea Trieber od Józefa Ham
mera kamieniczkę w u). Berka 1. 21 za 50.000, 
Qhai»  Biegeleiseu od Michała Kobryna kamień - 
czke w ulicy źródlanej 11 b za 44.000, Klementy
na Zajączkowska od Aleksandra i Anny Maksyszów 
kcimieniczkę w ulicy Hoffmana Opata za
Józef' i Cirla łSternbergowIe od M arjl  Dulemby ka
mienicę przy ulicy Długosza 1. 2S na 55.400, dr. 
Leon Loser i Leon Goetler od Samuela i Fani 
Bardachów r e a l n i e  w ulicj7 Kordc ckiego za 30.400, 
Józefa Mokrz.ńóka od Eugenii Groman kamienicę 
przj7 ulicy Sykstuskie; 1. 62 na 42.000, Rebeka 
Ci oldklan.gr'o;l Natana Brandlera kamienicę w ulicy 
Krakowskiej 1. 2 za 148.000, Salomon i Amalia 
Kraus od Norberta Golda kamienicę w7 jilicy Szpi
talnej'! . A 1 za 54.500, Olga Oczosalska lir. Cetuer 
od Filipa Bauera kamienicę wr ulicy Zielonej 1. 17 
za 76.(1)00. Adolf i Laura Steinsr od Tomasza B ar
szczewskiego kamienicę w7 ulicy Gródeckiej 1. 28 
za 4O.O’0ffy Maiya Szczepańska od Eelicyij hr. Skarb- 
kowej kamienicę przy ulicy F redry  1. 7 za 47.500, 
CLyasz Disehe ort Arona Bi cili kamienicę przy ul. 
Berka I. łlO za 54.000.

Z ła  woia. D /łjA fystąp iło  niedawno z ar ty 
kułem pod tytułem ,, HUrcc' eaćliody“ (Wrogie sta
rania), w którym doniosło swj m czj7telnikom, że 
prez}'dymn namiestnictwa lwowskiego, celem prze
forsowania kamtydatów polskich w ruskich okrę
gach wyborczych, wysiało już starostom tajne in
strukcje , osobno dla Galicyi wschodniej, a osobno 
dla zachodniej* z poleceniem, ażeby/(Starostowie 
przećlłożjli własne projekty łączenia gmin podczas 
wyborów, rozporządzając równo&ześnie, ażeby *w ru
skich i mieszanych okręgach ustanowić jak  naj
mniejszą ilość miejsc.głosowania, według możności 
tylko w jftzośoi garjiK Aby upewmić swroich czy
telników, że luforinacye jego Fą praw7dziw7e, podaje 
dalej, Jtifo& to  odnośny ftstjęp okólnika brzmi dosło
wnie t ak:  ^^ r lfćone  gminy mają bj7ć tylko dla
siebie miejscem wtyborczem, do zaufaiych zaś przy
łącz} ć niepewne i dążyć do, zaokrąglenia do 5000 
mieszkańców,11 a w końcu dodaje D ilo, że niektó
rzy starostowie nadesłali już namiestnictwu „plany 
strategiczne, mające na celu p.ogroin Rusinów przy 
wyborach11.

Dosłowny cytat z okólnika, dalej inlormacye 
o nadsyłaniu planów7 przez - niektórych starostów7, 
pozwalałyby wnioskować, że wiadomości Dllct są 
autentyczne — a przecież nie ma w nich ani sło
wa prawdy i przj toczony cytat z rzekomego okól
nika jest  najpospolitszym falsyfikatem.

Już w trzy dni po ogłoszeniu wspomnianego 
artykułu zmuszoną była redakc ja  l ) ‘Ja, na inter
wencję  prokurator}! państwa umieścić spr®stow7a- 
nie, z którego okazuje się,, że: nieprawdą jest, ja
koby namiestnictwo rozesłało ta jne instrukeye w 
sprawie przeprowadzania, wyborów odmienne dla
Galicyi wschodniej, a odmienne dla G’alicyi zacho
dniej, a zaTęm llepraw dą jest, jakoby namiestnik 
w tej instrukcyi zarządził, ażeby w okręgach ru
skich 1 mieszanych było.'jak najmniej miejsc glo
sowania. Przeczy dalej f/prostowanie, jakoby w któ
rymkolwiek okólniku namiestnictwa mieścił się u-

mieszozony w Dilc, rzekomy dosłowny cytat, a 
w końcu zaprzecza wiadomości o przedkładanul 
przez starostów jakichś „planów strategicznych1'-

Natomiast czytamy w7 sprostowaniu, uadesła- 
nem redakcyi I)ilu . „że namiestnictwo wysiał0 
rzeczywiście do wszystkich starostw w7 Galicyi 
bez wyjątku, okólnik z dnia 29 listopada b- r. 1- 
17.289, w którym, uprzedzając starostów7, że w7 
bory do Rady państwa, rozpisane po ukończeni'1 
kadencyi obecnej, będą przeprowadzone najprawdo* 
podobniej wredle now7ej ustawy wyborczej, — na 
kazało, aby z uwagi, że postanowienia tej nowty 
ustaw y zawierają szereg przepisów7, których wpi'0- 
wadzenie w życie wymaga dłuższych j u z y  gotowa:', 
rozpoczęli już teraz przedwstępne czynności, ażeby 
je w należj tym czasie można wykończyć. Go u° 
łączenia gmin w grupy wjborcze, w ydalo pi ezy- 
dyum namiestnictwa, jako informującą zasadę: „ouń" 
janie niepotrzebnych obciążeń dla wyborców11.

Nasuwa się więc teraz pytanie, czy to 
samo, z własnej inieyatywy uznało za w taściw®fj 
sfałszewać treść okólnika, aby rzucić zaniepokoje
nie w sfery wyborców ruskich, czy też padło ofia
rą  mistyfikacji jakiegoś agitatora, któremu zależało 
na tem, aby dalej kopać przepaść między żywiołem 
polskim a ruskim ? W  każdym razie ktokolwiek 
to zrobił, zrobił rzecz nieuczciwą, zarówmo dla na* I 
jak i dla Rusinów7 szkodliwą.

Z  kolei. Począw7szy od 15 grudnia 19óń w 
przez cały sezon zimowy w7óz sypialny Podwolocz}’' 
sk a - \ \  iedeń, kursujący przy pociągu nr. 4 (przy
jazd do Wiednia o godz. 6 min. 15 rano) przesta
wiany będzie codz;ennie na dwTorzec kolei połu
dniowej w7 Wiedniu do połączeni a z pociągiem lu
ksusowym tir. 14 Wied°u-Nizza, a następnie od 
pociągu luksusowego nr. 11 Nizza - Wiedeń ze sta
c j i  Wiedeń dw7orzec kolei południowej na dworz00 
kolei północnej do połączenia z pociągiem nr. R 
odchodzącym z Wiednia o 10 godz. 5 min. wiwz.

Ostatni wóz sypialny w sezonie bieżący.u- 
przestawlony będzie ze stacj i W iedeń dw7. Kolei 
półn. na stacyę Wiedeń dw. kolei polud. w diń'1 
27 kwietnia 1907, w7 przeciwnym kierunku zaś wr 
dniu 30 kwietnia 1907.

To zarządzenie, umożliwi podróżnym, jadącym 
tym pociągiem na Wiedeń do włoskich i Irancu- 
skicli miajscow7ości w yro2i| sypialnym, odbyć, dro
gę do staeyi Wiedeń dw7. kolei poludn. lub też w7 
odv7rotnynr kierunku w tym samym wozie sy
pialnym.

Równocześnie zaprowadza się bezpośredni® 
karty jazdy i należytośći pakunkow7e między sta- 
cyarni Charków, Jekateryuosław7, Kijów, Odessa, 
Podwoloczyska, Lw7ów, Czarniowee, a stacyą W '0' 
deń dw7. kolei poludn. oraz ze staćyanii włoskiem'
7 francuskiemi, na nrocy których pakunki podró
żnych nadane w Eosyi wprost do włoskich i fran
cuskich stacy-' lub naodwrńt, przebyw7ać będą prze
strzeń Rodwołoczyska-Pontebba pod plombą ołowA

Z e  statystyki Lwowa. Wedle ostatniego 
miesięcznego wykasu stytystycznego, podającego 
daty za październik br., uredziło się w tym mie
siącu we Lw-owie 458 dziecr(Bo°/B illegitimi thori], 
zmarło zaś ogółem -335 osób. W tej liczbie zmar
łych zatnvażająco wielki jes t  prpeent zmarłych na 
gruźlicę; wynosi on 28n/0, czyli 88 na £35. Z 0' 
w7ych 88 osób, 75 zmarło na gruźlicę płuc, 10 na 
gruźlicę mózgu, a 3 osoby na gruźlicę 'innych 
ganów7,

W/T ogólnej liczbie zmarłych jest i 04 dzi0Cl 
niżej lat 5 ;  a ponieważ z reguły w tym włok11 
dzieci, o ile padają ofiarą gruźlicy, to zwykle g ru* 
źlicy mózgu lub opon mózgowych, a tylko nade1 
wjjątkowo ofiarą gruźlicy płuc, przeto z zupeluF 
prawdopodobną słusznością odnieść można 
wypadków śmierci z gruźlicy płuc do sumy 

■^zmarłych osób w wieku starszym nad 1 at fe., 0 U 
czej do sumy .312 zmarłych osób w wieku pons 
lat 15. SiednrJziesiąt pięć wypadków7 śmierci z g1' ' 
żlicy płuc na 231 wypadków7 śmierci dzieci i osób 
w wieku od lat 5 począwszy, przedstawia kolos;A 
ny procent 3 2 ’/3 na sto, a w stosunku do ogółu 
sumy ludności naszego miasta w7 wieku pow ^M  
lat 15, nadzwyczaj wielki stosunek 2 pro mille mty 
sięcznie. a 24 pro mille czyli 2-4®/# rocznie. J i7śl' 
przyjmiemy nieściśle w7praw7dzie, ale prawdopodw 
bnie obliczony okres lat 3 —5, jako przecięciovty 
okres trwania tej choroby, to na podstawie powyż* 
szych cyfr śmiertelności przyjąć należy, że w mie
ście naszenr jes t  7 do 12%  ludności dotknięty 
gruźlicą płuc.

Po gruźlicy chorobą, która najwięcej oiiaf’,l  
pochłania w7 naszem mieście, jest  zapalenie płuc ' 
choroby dróg oddechowych, na które zmarło w pa
ździerniku b. r. 58 osób; następnie nowotw orv. któ
rych ofiarą w tym miesiącu padło 26 osób i w7a d a  

serca, której ofiarą padło 23 osób. Tyfus brzuszny 
i szkarlatyna pochłonęły po 4 ofiary; na dyfter}'1: j 
zmarło 5 dzieoi.

Wyznanie zmieniło we Lwmwue w7 paździer
niku 10 osób,.,- a mianowicie i  mężczyźni i -t, ko
biet; z tych osób jeden mężczyzna dotąd obrządk" 
rzym. kat. przyjął obrządek grecki Natomiast *''■ 
osób przyjęło wiarę rzymsko-katolierką, a były t0 
3 osoby grecko-kat. wyznania, 1 greko-wschodnio- 
go, 3 ewangielickiego, a 2 mojżeszowego.

Z innych danych statystycznych zanotować 
należy, że w październiku wodociągi toisjskie do
starczyły miastu 366,526.000 litrów wody; tramwaj 
elektryczny przewiózł 675,482 osób i miał z teg° 
brutto dochodu 117.846 ko ron , a gazownia 
miejska wyprodukowała 424.20Ó. metrów' kubioZ' 
nych gazu.

Konsumcya artykułów żywności była nasię' 1 
pująca : Mięsa skonsumow7ał Lwów: 142.200 kg'
bitego, dowiezionego z prowincji, i mięso z zabitych 
w7 rzeźni 1660 sztuk bydła grubego, 3950 sztuk 
j»łownika i cieląt, 462 baranów, 4L50 sztuk trzód)' 
chlewmej i 91 koni. Charakterystycznem jest, ż® 
stosunkowo najwięcej mięsa konsumują izraelici! 1 
tak naprzykład z grubego bydła aż %  Lito w7 rzf' 
źm na sposób koszerny. Oprócz mięsa skonsumow7̂

cyfrę

Lwów w październiku: 72.536 kur i 38.675 szW1, J
innego drobiu, 3 dziki, 99 saren, 2636 zajęcy, 1 $ '  
bażant iw, 1588 sztuk dzikiego ptactwa, 183.00(l 
kg. ryb, 76.800 kg. ryżu, 1,977.000 kg. białej m l
ki, 1,078.000 kg. mąki w-ypieczonej na chleb
652.600 kg. mąki owsianej, 12.800 kg. jarzyn 
117.700 kg. owoców7, 153.800 kg. masła, 1 5.400 l*] 
smag a , 7.800 kg. łoju, 74.600 kg. sera, 18.2P1 
sztuk jaj. Dowieziono do Lwowa 23.115 m. kuk 
twardego drzewa opałowego, a 47 111. knb. miękki0' 
go drzewa, 6.287.000 kg. węgla kamiennego i 99.00(1 
leg węgl* drzewnego. Alkoholów skonsnmow7ał Ł-wó-k 
w październiku: spirytusu 127.200 rumu 6.90G 
piwa 819.500 ]., wina 113.400 lj i miodu sycone?1’ 
27.800 1.

Przejezdnych bawiło we Lwowie w paździei" I
niku 5,2 ‘1 osób; z tych 3.853 było z prowincyi
Galicyi, 701 z innych krajów koronnych Austryfi 
493 z Królestwa i Rosji, 96 z Niemiec, 91 z W?' 
gier, 15 z Rumunii, 8 z Francji ,  7 z Azyi, 6 m 
Anglii, 4 z Bośni, o z Włoch, 3 z Szwajcar}7*' 
3 z Turcyi, 3 z Amerj'ki i 2 z Danii, po jednej: 
z Bułgaryi, Afryki i Australii.

Do Gal. K asj7 Oszczędności złożono o.boS.O-P 
koron, a wyjęto 3,837.700 koron wkładek. Sta'*

Olbrzymi wybór najnowszych i najgustowniojszyoli podar- 
kóiv na Gwiazdkę i Nowy Rok po cenach najniższych

Magazyn specyalnych nowości 
= galanteryjnych ----

ST A N ISŁ A W  TKACZ
U ó w ,  u lica  H e im uń ska  10.
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wkładek w gal. Kasie oszczędności wynosił z koń
cem października 82,061.634 koron.

Do miejskicli szkół wydziałowych uczęszczało 
w tym miesiącu 5.312 dziewcząt i 4.206 chłopców, 
a do miejskich szkół pospolitych uczęszczal<£j3.40?> 
dziewcząt, a 3.197 chłopców, zaś do szkół mręsza- 
nych 169 dziewcząt, a 273 chłopców. Razem tedy 
pobierało naukę w szkołach miejskich 16.36(3 dzieci. 
Do prywatnych szkół pospolitych i wydziałowy cli, 
posiadających prawo publiczności, uczęszczało 579 
chłopców, a 1.717 dziewczynek, zaś do prywatnych 
szkol bez prawa publiczności 257 chłopców, a 521 
dziewczynek ; razem aó prywatnych szkół pospoli
tych i wydziałowych uczęszczało 3.074 dzieci. AVo- 
gółe więc do pospolitych i wydziałowych szkół we 
Lwowie uczęszczało w październiku 8.312 chłopców, 
a 11.125 dziewcząt — razem 19.437 dzieci.

Zam iast życzeń noworocznych. PrezydyuEj 
Magistratu wydało odezwę do mieszkańców miasta 
Lwowa, w której apeluje do ich ofiarności, prosząc 
już to o datki w gotówce, już też o odzież, w celu 
ulżenia nędzy' naiuboższej klasy ludności. Gmina 
poświęca cdrocznie znaczne fundusze na cele do
broczynne, lecz bez pomocy' ogółu nie jest  w sta
nie u szyst.kim prośbom prawdziwie ubogich ludzi 
uczynić zadość.

Prezy'dyTum Magistratu wydało z okazyi nad
chodzącego N. Roku karty, które właściciele real
ności rozdawać będą lokatorom i zbierać od nich 
datki, co ofiarodawców uwalniać będzie od rozsy
łania życzeń now oroczilych. Datki, wraz z wyka
zem imiennym ofiarodawców składane będ?. w pre- 
zydyum Magistratu.

Piw o W Galicyi. Browary nasze wyproduko
wały' w 1905 roku 1,265.000 hektolitrów piwa. A 
ponieważ w tym roku sprowadziliśmy z innych 
krajów monarchii 85.000 hektolitrów piwa, wywie
źliśmy' zaś do innych krajów 45.000;'1 hektolitrów, 
przeto ogólna konsumeya piwa w Galicyi w roku 
1905 wynosiła 1,305.000 hektolitrów, co dzieląc 
przez liczbę mieszkańców wypada 17 litrów na 
głowę. W  Czechach wypada 123 litrów na głowę, 
na Morawie 70, na Szląsku 56, a nawet na Buko
winie prawie 19 litrów na głowę. Ponieważ kon
sumeya piwa jest  poniekąd wyrazem bogactwa
kraju, ko cyfry te nie bardzo dobrze świadczą o
majątkowych zasobach Galicyi.

Tem peratura dnia 15 grudnia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 8, we
Lwowie — 10, w Tarnopolu — 8, w Czerniowcach 

8, w Wiedniu — 1, w SalcLurgu — 2, w Gracu 
— 9, w Pradze — 1. w Tryeście -f- 2, w Abbazyi 

3 , w Raguzie -(- 7, w Budapeszcie — 2, w 
Berlinie — 2, w Hamburgu -4-1, w Monachium
— 2, w Zurychu — 1, w Genewie — 2, w Lugano
-j-4, w Anglii ~J- 3, w Paryżu -j~ 1, w Biarritz 
- f  8, w Nizzy -j- 4, w północnych Włoszech -f- 4, 
v:e Florencyi L  w Rzymie -f- 5, w Nrapolu 
-f 5, w Palermo -)- 8 3  w Madrycie -f-10, w Sztok
holmie Ó, w Petersburgu — 6, w Wilnie — 7, 
w Warszawie — 3, w Moskwie — 7, w Kijowie

Bel-
Sófii — 1, 
13. (Tem-

— 1, w Odessie 4  1, w Serajewie ■— 4, w 
gradzie — 4, w Bukareszcie 0, w 
w Konstantynopolu - f  1% w Atenach -} 
peratura według Celsiusza).

stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 2 R. 
v/ poł. — I R .  Bar. 772. Idzie w górę. Pochmurno. 

Między malarzami.
— Obraz twój bardzo mi się podoba, ale po

wiedz mi, dlaczego aniołowie na wszystkich twoich 
obrazach mają czarne włosy ?

— Moja żona blondynka.

Odpowiedzi Redakcyi. Prseic. X . W alcnj 
l la n lic w k z  w Dcreniówce. Padaczka jest  choroba, 
nerwową, bardzo trudno uleczalną, przeto ludzie, 
którzy się ogłaszają w anonsach dzienników, że 
mają niezawodny środek na jej uleczeni*, są szar
latanami. Kie znamy adresu tego szarlatana z Bu
dapesztu, który ogłaszał się w anonsach naszych 
dzienników, źe leczy epilepsyę. Radzimy jednak nie 
udawać się do szarlatanów, ale oddać chorą osobę 
do dobrego zakładu hydropatycznego, gdyż do
świadczenie wykazało, że napady epileptyczne naj
lepiej się jeszcze leczą przez zastosowanie rozu
mnej hydropatyi i przez dawanie niewielkich da
wek bromku potasu, dla osłabienia drażliwości ner
wów. Należy przytem chorą osobę dobrze odży
wiać- i  postawić ją  w warunkach, ażeby miała du
żo świeżego powietrza, więc naprzykład, żeby spała 
w dużym pokoju przy otwartych oknach, gdyż u- 
dowoduiono, że epiłepsya- wzrasta w miarę zwię
kszania się anemii w organizmie.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D z iś : „Kró

lowa T atr .“ -— W e środę „Królowa Tatr®. — We 
czwartek po raz pierwszy „Evangeliemann,“ opera 
w 3 aktach W. Kienzla, -'przekład A. Bandrowskiego; 
goSewmy występ Al. Bandrowskiego. — W  piątek 
, Królowa Tatr®. — W  sobotę popołudniu „Tam
ten® Maskoffu. wieczorem „Eyangeliemann,“ opera 
Kientzla. — W niedzielę popołudniu „Betloem pol
skie® Rydla, wieczorem „Eugeniusz Onegin,® ope
ra Czaykowsluego.

Filharmonia lwowska. AV połowie stycznia 
wielki koncert E ryka Sehmedesa, nadwornego śpie
waka opery wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. W e środę 
„Nadzieja.® sztuka H. Heijermansa.— W e czwartek 
„Moralność pani Dulskiej,® komedya G. Zapolskiej.— 
AV piątek teatr  zamknięty. — AV sobotę „Wesołe 
kumoszki z Wi n d s o r u , k o m e d y a  AA\ Szekspira. — 
AAT niedzielę popołudniu „ Amfitryon,® komedya Mo
liera, popołudniu .,AA’esołe kumoszki z AVlndsoru“.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 grudnia. 
Największe i najpiękniejsze atrakeye świata! Mes 
irioeurs Peres, najznakomitsi ekwilibryści na wolno 
stojących drabinach. — Classicum Gnatuor, wspa
niała iscena starowenecka. — Hubertus Comp., idylla 
leśna. — La Laurę, ekscentr. gwiazda Paryża. — 
10 nowości! AV niedzielę i święta dwa przedsta- 

godz, 4 i 8.

jostr ta władza wobec potęgi sprawieddwośei i wiel
kiej, niezmożonej niczem, czystej i naiwnej, a dla
tego nieskończenie mocarnej siły, która śpi w du
szy ludu. Długo drzemała ta  siła wielka, aż obu
dził ją  ucisk i krzywdy. Oto porwał się syn uci
śnionego ludu, Jędrek, zwany Mocarny, i poszedł 
szukać Królowej Tatr, aby ludowi jego uczyniła 
sprawiedliwość i wolność mu dała. Jędrek  Mocarny 
jes't postacią alegoryczną, uosabia on tę duszę ludu, 
w której spała, teraz obudzona, siła tego ludu. 
Królowa Tatr jest  aiegoryą nadziemskiej sprawie
dliwości, jest szafarką wielkich dóbr narodowych 
tradycj i, spraw iedliwości i przeznaczeń narodu. Do 
Królowej Mocarnego wdedzie, Jłomnica, alegorya 
poezyi, służebnica Królowej i jedyna pocieszycielka, 
obrona i ucieczka uciśnionego ludu. Ciężkie, bar
dzo ciężkie przejścia czekają Mocarnego po drodze. 
Bo tylko przez cierpienia i męki i wyrzeczenie się 
szczęścia własnego iwanem być może jemu i ludowi 
jego upragnione wybawienie. \Vśród ciężkich prób 
Mocarnego krzepi Łomnica; a pomaga mu i przy
wraca wyrok wydarty przez sługi króla Matyska— 
piękna Zywilla-Cudolicą, błąkająca się córa wygna
nego Króla-Dziadusia, alegorya wolności. J ak  tylko 
może, przeszkadza Mocarnemu zła czarownica K a 
tarzyna Nosalicha Lecz ni prześladowania króla 
Matyska, ni złudne obietnice, a potem tortury, na 
które wystawna go Nosalicha, ani wreszcie nadzieja 
Osobistego szćżipcia nie są zdolne odwieść Mocar
nego od jego dążenia, sprowadzić go z ciernistej 
drogi, wdodącej do Królowej Tatr. Ostatni swrój kęs 
cbleba dał on Królowi-Dziadusiowi, (który jest w' 
bajce aiegoryą świetnej przeszłości narodowej), i 
poszedł śmiało z wdelką, bo naiwną wiarą i z po
tężną, w pieśni ukrzep1" mą siłą szukać Królowej 
Tatr. I  odnalazł ją, stanął u jej tronu i wziął so
wi tą nagrodę, Żywdllę-AYoIność za żonę, sprawiedli
wość i wybawdenie dla swego ludu, blask dla przy
gasłej korony Króla-Dziadusia. Po malarsku i de
koracyjnie prześliczną była wmzoraj ta ostatnia od
słona u stóp tronu Królowej Tatr. Na wysokich, 
białych, świecących się schodach, jakby zrobionych 
z lodu, na któlych osiadły najjaśniejsze promienie 
słońca, wznosi się w grocie lądowej t) on najpię
kniejszej Królow'ej. A na schodach igrają figlarne 
karzełki, a obok schodów gęsto ośwdetlone, śnie
giem i błyszczącym szronem pokryte stoją choinki. 
Na te schody do Królowej tronu Wchodzi Mocarny. 
A schody świetliste i tron i choinki posuwają się 
coraz to bliżej i bliżej ku nam, ciche i majestaty- 
czne»tron sprawiedliwości i wybawienia na swym 
szczycie niosące ku nam. Aż zstępuje z nich Mo
carny, wolność niesie swemu ludowd, którą mu dała 
Królowa, i idzie wziąć rękę Żywilli-Woluości i 
przyjąć błogosławieństwa i dziękczynienie Króla- 
Dziadusia,

W  bajce tej, w ugrupowaniu je j  scen i epi
zodów, w prowadzeniu jej wątku i w licznych 
bardzo aluzyaeh historycznych i aktualnych, roz
winął pan AValewski ogromnie wdela pomysłowo
ści. AVłał też w rzecz swroją niemało poezyi i na
stroju. Jako widowisko dla ludu i dla dzieci jest 
„Królowa T a tr“ jedną ze sztuk nadzwyczaj 
wielkiej wartośei. Lecz i wczorajsza pubLczność 
premierowa nie przyjęła jej chłodno. Pod- wiała 
pomysłowość autora i kolosalny przepych dekora- 
cyjny, jakim dyrekeya wyposażyła tę bajkę. Prze- 
dewszystkiem ostatnia odsłona wzbudziła prawdzi
wy zachwyt. Po skończonem przedstawieniu publi 
czność zmusiia jeszcze reżyseryę do trzykrotnego 
podniesienia zasłony. Pan Walewski otrzymał po 
siódmej odsłonie piękny wieniec. Mocarnego do
skonale g. ał pan Rasińeki. Inteligentny ten i zdol
ny artysta zaangażowany jest już w naszym teatrze 
siódmy rok. Dotąd jednak publiczność prawie nie 
znała go. Dopiero za obecnej dyrekcyi miał on 
możność okazania swroich zdolności po raz pierw
szy jako książę burgundzki w ^Dziewicy Chleań- 
skiej® i wczoraj po raz drugi Sr doskonałej roli 
Mocarnego. I  wszystkie inne role były wykonane 
doskonale. AYszystkim należą się zasłużone po
chw ały  a więc pani Ordon-Sosnowrskiej (Łomnica), 
pani Irenie Trapszo (Zywilla), panu Kwiatkiewi- 
czowi (bardzo dobrze ucharakteryzowany król Maty- 
sek z nastroszonym w'ąsem na znaną modłę „Es ist 
erreicht!®) i panu Feldmanowi (znakomity nota- 
ryusz królewski), panu Sosnowskiemu -Ippiękny, pe
łen p>ow'agi Król - Dżdaduś) i zaw'Sze znakomitej 
pani Gostyńskiej (matka Mocarnego), pani Rotte- 
row'01 (Nosalicha) i wszystkim innym wykonawcom 
wczorajszego przedstawienia. Balet w IA odsłonie 
znakomicie udał się panu Trojanowskiemu i pannie 
Adeli Sachsównej. Najsłabszą stroną rzeczy jest 
towarzysząca wielu scenom muzyka p. Płocka z 

nie opracowana. rażąca surową prymity-
(Jm )..

lej szuka czterolistnej koniczyny. Szuka, szuka, 
szuka..rvy.*

Kto stwmrzył ten ustęp, ma niezawodnie ta
lent i w' duszy jego gra niezaprzeczenie poezya. 
AA’ięc też nie chcielibyśmy p. Jerwicza zniechęcać 
do pracy twórczej owszem, gotowiśmy go jak 
najbardziej do niej zachęcać. Pragniemy jedynie 
przestrzedz go przed skłonnością do gubienia się 
w szczegółach i drobiazgach i przed pessymizmem, 
który duszę zaw sze rozstraja i przez to twórczość 
osłabia. A tego pessymizmu ma autor stanowrczo 
już dzisiaj za dużo. Czyni on w owej „Księdze 
smutnej dla ludzi w'esołych“, takie między innymi 
wyznanie: <

„Co było wr mojem życiu ? Deszcz padał. 
Ciągle tylko padał deszcz.

Trochę świeciło słońce, trochę biły pioruny 
lub biały śnieg prószył,

Ale to było poza mną, av śwdecie, w szero
kim świecie, na który tylko zdaleka patrzyłem.

A w7 mojem życiu był deszcz. Bo tylko 
deszcz pamiętam. A wszystko, co zapomniałem, te
go nie było wrogóle.

I  nie silny, ulewny, ale teu cichy, drobny, 
długotrwający deszczyk majowy, co nie ochładza, a 
tęsknoty budzi...®

Ow'óż to niopraw»da — a raczej prawda może 
dla ludzi chorych, ale stanowczo nieprawda dla lu
dzi zdrowych. Nieclinoby autor zaczął żyć hygieni- 
cznie, pracować dużo, kąpać się w zimnej wodzie, 
jeść niewiele, za to dużo chodzić, a przekonałby 
się, że deszcz bardzo rzadko pada, natomiast prze
ważnie świeci słońco — nawet w Polsce. Ta teo- 
rya „ciągłych deszczów'^ wrprowadzona do naszej 
literatury przez Żeromskich i Pi zybyszew skiclr 
(przecież u Żeromskiego na 1.000 dni pochmurnych 
jest  jeden pogodny) jes t  naTepszym dowTodem, jak 
te umysły są chorobliwe i jak produkta ich twór
czości nie są normalne.

* Architekt. AV zeszycie grudniowym podała 
redakeya tego pożytecznego wrydawnictwa relacyę 
z międzynarodowego kongresu architektów' wr Lon
dynie i takiegoż kongresu w Genewie, dalszy ciąg 
artykułu „AYyżyną sztuki® i różne drobne obja
śnienia. AA7 tekście znajduje się wiele zaimujących 
illustracyj, a między niemi kilka projektów na P a 
łac pokcju w Hadze. Na osobnych kartonach ma
my. „Dom zdrojow'y w Krynicy.® „Kościół św. Ja-  
kóba w' Sandomierzu,® pomysł gmachu „Kasy o- 
szczędności® architektów^ Jana  Burzyńskiego i Al
freda Kiamarskiego; oraz kolorowany wzór malowi- 
dła ściennego (profesora Józefa Mikulskiego), opar
ty — Jak niemal wszystko, co się w ostatnich pa
ru latach w tej mierze pojawiło —| na motywach 
zakopańsklch.

Zeszytem tym kończy A rcltiłe li siódmy rok 
swego istnienia.

*  *i,P rzeg ląd  filozoficzny® rok wydawni
ctw*!^ Pismo, mające zapewnione w spółpracownictwo 
wszystkich wybitniejszych pracowników na polu 
filozofii, stawia sobie za zadanie: dawać wryraz ory
ginalnej polskiej myśli filozoficznej i odzwierciedlać 
ruch filozoficzny zagranicą. Nowfi prenumeratorzy, 
którzy nadeślą całoroczną prenumeratę na rok 1907, 
otrzymają „Premium wyjątkowe®, sześć książek, 
z których każda poświęcona jest jednej materyi w 
opracowaniu kilku autorów, a mianowicie: „Co to
jest filozofia Herbert Speneer. Immanuel Kant 
(dwa tomy). Przyezynowość. Metoda w etyce. 
W  razie ■wyczerpania tomu, poświęconego Spence
rowi, nowy prenumerator otrzyma tom, poświęcony 
Energietyce. Adres Redakcyi: AYarszawa, ulica No
wogrodzka 1. 44.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU' .
(Depesze poranne).

Poznań. U rządzony in  wczoraj w połu
dnie wiec polsko-katolioki w sprawie Strajku 
szkolnego, w ypadł wspaniale-, 
około 3.000 osób z wszyci kioK 
z P rus zachodnich i Szląska. 
dr. Iiom an Szym ański.

M arszałkam i wiecu wybrano:

Zgrom adziło się 
stron K sięstw a, 
Obrady zagaił

posła dr.
R om ana Kom ierowskiego, adw okata W oliński r- 
go i hr. Żółtowskiego. AYysłano telegram y do 
Papieża, oraz do adm inistratorów  dyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej, x. biskupa Li- 
kowskiego i x. Dorożewskiego. P rzem aw iali 
posłow ie: Stychel, lir. M ielżyński, W oliński,
adw okat Mieczkowski, x. Laubitz. Z apa ł był 
ogromny.

P rzy ję to  rezolucye przeciw ko nauce reli- 
g ii w języku  niem ieckim .

Uchwalono także w ysłać petycyę do P a 
pieża z prośbą o pomoc jego w strejku  
szkolnym.

Stanisławów. Z powodu zawiei śnieżnej 
w strzym ano rueli ogolny n a  kołom yjskieli 
kolejach lokalnych dnia 18-go b. m. aż cło od
wołania.

Praga. Urzędowo donoszą o zderzeniu 
się dwu pociągów na stacyi w Gniewinie. 
12 osób jest lekko zranionych. A resztow ano 
budnika i innego jeszcze funkcyonaryu.-za ko
lejowego.

Lipsk W czoraj popołudniu znaleziono li
stonosza pieniężnego R iibnera  nieprzytom nego 
na '-■chodach w pew nym  domu p rzy  ul, M iko
łaja. Obie to rb y  były  odcięte. Zrabow ano 7000 
m arek. S ta c ja  ra tunkow a stw ierdziła uR iib n e- 
ra ciężkie rany, jed n ę  bardzo niebezpieczną. 
Spraw cy nie wyśledzono.

Berlin. Nordd. AUfj. / ty .  urzędowo zaprze
cza doniesieniu dzienników  o telegrranne cesarza

Klolaoz i K lu u ta r w sprawie, obrad nad spia- 
wozdaniem kom isyi budżetow ej co do uregulo
wania. stosunków pomocników kancelary jnych  i 
pom ocniczych robotników  kancelaryjnych, a 
K a th re in  i tow. w sprawie obrad nad prowizo- 
ryum  Imdżetowem.

Juferpelacye wnieśli K r a m a r z  w y p ra 
wie ponownego zam ianow ania obyw ateli hono
row ych przez radę gm inną w Budziejowieack 
w celach w y b o rczy ch ; in terpelanci zapytują, 
ozy  rząd gotów je s t rozw iązać urzędującą od 
1;tVA§ radę gm inną w tern mieście z powodu 
ciągłego naruszania ustaw y w celu sztucznej 
fabrykacy i wyborów ; p. K r e m p a  w sprawie 
asenterow ania pewnego kaleki do 40 pp. w 
Rzeszowi° : w spraw ie ciężaru nałożonego na
pracow ninów  rolnych przez  ogólny podatek  za
robkow y; w spraw ie poszkodowania pew nej 
masy' spadkowej przez niedoręczem e skargi.

Izba p rzystąp iła  do obrad nad wnioskiem
nagłymi co do 
P. P  o m m e 
glości.

pomocników 
dlazabrał glos

kancelaryjnych, 
uzasadniania na-

n
K I.

Krakowa, ma opraćówana,

wierna:

Literatura i sztuko.
*  Z  teatru. Alegoryczne są prawie wszystkie 

postacie w pięknej bajce p. Adolfa AA alewskiego 
p. t. „Królowa Tatr®, którą wczoraj wystawił te
atr miejski z wielkim przepychem dekoracyjnym. 
Fabuła, na jakiej osnute jest to fantastyczne wido
wisko (w 9 odsłonach!,(jest niezlożona, prosta, wiele 
mówiąca. Biedny lud (polaki) pod niesprawiedhwem 
panowaniem króla Matyska cierpi wiele ciężkich 
krzywd. Dzieci tego ludu modlić się nie mogą w 
ojczystej mowie, *synowie przelewać muszą krew 
swoją za obce sprawy. A król nietylko jesŁsurowy 
i srogi, lecz także samowolny, próżny' i chimery
czny'; uciska on wszelką mj'śl wolną i mniema, iż 
duszę ludu, jego pragnienia i aspiracye uda mu się 
przemocą wtłoczyć w biurokratycznie obmj'ślane 
lonny i w ten sposób duszę tę i myśl okiełznać. 
Za środek do tego służą mu kaźnie, kajdany i ró
zgi. Otacza tego króla zgraja pochlebców i złych 
doradzców. Król wobec nich pozuje, układa wiersze 
i napawa się wmawianem w siebie poczuciem po
tężnej, nieograniczonej swojej władzy7. Lecz kruchą

wnoscią.
* Jerw icz. Hctśń życiu. Szkic powieściowy’ 

AYarszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków7. 
G. Gebethner i Spółka. 1906. Stronic 162.

Z nazwiskiem autora spotykamy się poraź 
pierwszy, a z roboty' sądzimy, .że jest  to pisarz 
początkuiący7, a jeszcze prawdopodobniej, że iest to 
początkująca autorka. P.^Terwicz opowuada dzieje 
życia garbuska urodzonego w domu niajętnyTch o- 
bywateli ziemskich. AV dziejach tych jest dużo 
rzeczy7 niewy7tłóinaczonyeh i nieprawdopodobnych. 
I  tak naprzydtład sądziliśmy zawsze, że garb jest 
następstw em jakiegoś wypadku (jak naprzykład u- 
padek, silno stłuczenie kości kręgow7ej etc.) który 
nastąpił w pierwszych latach życia dziecka. Tym
czasem autor twierdzi, że bohater opown idania u- 
rodził się już garbatym. Na matkę przeznacza mu 
autor jakąś erotomankę, trochę nienormalną, która 
pragnie się kochać, a jednak nie może, czy nie 
umie, czuje w7yrzuty sumienia, że dziecko zanied
buje, wraca do niego i otacza ie pieszczotami, po
tom znowu je opuszcza i oddaje się zabawom.

Z kolizyi stosunków i zdarzeń, jaka  musiała 
się wytworzy-ć wskutek wspólżyTcia takich 'dwojga 
istot, można bydoby utkać bardzo zajmuiącą kanwrę 
i na nie1' wybaftowmć dzieje żjfcia bardzo inteli
gentnego a rówulcrcześnie ułomnego dziecka, ale 
autor tego nie potrafił. Głubi się w  szczegółach, w 
drobiazgach nic nie znaczących, a pomija motywy 
głębsze, mogące mieć naprawdę znaczenie w roz- 
w7oju duszy jego bohatera. Garbusek, doszedłszy do 
lat młodzieńczych, umiera nie wiedzieć dlaczego, a 
przed śmiercią pisze : „Książkę smutną dla weso
łych ludzi, a wesołą dla smutnych — uwragi o ży
ciu tego, który nigdy nie żyd®. Książka ta jest 
złożona z maleńkich rozdziałów7, kilkunastu i kil- 
kudziesięciuwierszowycli, między któremi są słabe 
i banalne, ale sa i prześliczne. Oto taki naprzy
kład :

„Gdydjym był malarzem, namalowałbym taki 
obraz : łąka duża, zielona, pstremi kwiatami ubar- 
wdona. Na niej dziewczyna, pąk wiośniany7, o ró
żowych ustach, szuka czterolistnej koniczyny7. Przy7- 
klękła i rozgarnia, niałemi rączkami gąszcz trawy 
i szuka, szuka, szuka... (Oczęta tęskne, spragnione, 
oczekujące, a za nią, niedaleko, stoi szczęście. Jest, 
jak mgła, ulotne, jak sen niewidoczne Stoi i cze
ka. Chciałoby zwmócić na siebie uwagę dziewcząt- 
ka, powiew7a swemi szatami z obłoków, zefirem 
rozsy7puje złote jej włosy, w^hrzy7 je i zagląda w 
jej roztęsknione oezy. Ale dziewczątko odgarnia 
rękąjswelony7 szczęścia, które jej mącą wzrok, i da-

Z targów zbożowy'<*h.
W.eden, IG grudnia.

(Z.) N asta ła  zimowa aura, a skutkiem  tego 
trudności w transporcie zboża jeszcze bardziej 
zwdększyły się. AYagonćw kolejowych bowiem 
ja k  przedtem  tak  i teraz brak, a żeglugę na 
rzekach m usiano w strzym ać. .Do zwiększenia 
się trudności na tu tejszjun targu  przyczynił się 
także strejŁ robotników  zaję tych  w w iedeń
skich domach składow7ych. Trw7ał on w praw dzie 
zaledwie k ilka  dni i onegdą, został ukończony, 
mimo to jednak  w yrządził w ielkie szkody, gdyż 
w ybuchł w łaśnie w o k resie jfw  którym  każda 
godzina ma nieocenioną wartość, bo ze w zglę
du na nastające m rozy trzeba z ja k  najw ię- 
kszym  pośpiechem w yładow yw ać ustaw ione 
wzdłuż brzegu D unaju okręty7 ze zbożem. P rzy- 
tem  i przedpotopowe, urządzenia w w iedeń
skich domach składow ych niem ało przyczyniły  
się do pogorszenia sytuacyi. N a całym  świecie 
bowiem odbyw a się dziś,w yładow yw anie okrętów  
zbożowych zapomocą m echanicznych urządzeń, 
ty lko  tu ta j każdy worek musi robotn ik  na 
swych plecach przenieść z okrętu  do m a
gazynu.

AAr pszenicy ruch handlowy7 w ciągu m i
nionego) tyigodnia był mało ożywiony7. P rodu
cenci nie bardzo narzucają, się ze swym tow a
rem, gdyż liczą na to, że gdy skończy się za- 
m ęt, w yw ołany brakiem  wagonów i ruch  tow a
rowy7 na kolejach wróci na norm alne to ry , to 
i eksport pszenicy musi się -wówczas ożywić i 
ceny podniosą s ię ; m łynarze zaś nie robią ża
dnych zapasów, lecz ograniczają się w swych 
zakupnach do najniezbędniejszych potrzeb.

YV jęczm ieniu stagnacy7a najkom pletn iej
sza; nie w idać najm niejszego zainteresow ania 
się tymi artyrkułem, ani ze strony7 krajow ych 
odbiorców, an i też ze strony  zagranicznych k u 
pców7. Ponieważ jednak  zapasy są nadzw yczaj 
małe, przeto ten  chw ilow y b rak  odbytu  nie 
w yw arł żadnego nacisku n a  ceny.

Owńes po tan iał o przeszło 10 nalerzy  na 
5C> kilogram ach. Czeski owies -wciąż znajduje 
odbyt w W iedniu.

R uch handknvy w kukurudzy  je s t wciąż 
ożyw iony, a robią już  duże transakeye z te r 
m inem  dostaw y w lecie przyszłego roku

Loco AYiedef notow ano dziś za 50 kilo 
następujące cenyt:

Pszenica eisańska (78 do 82 kilo). 7’85 
do 8'8o, b an a tk a  (7G do 80 kilo) 7'55—8'0o, 
słowacka (76' ‘-do 81 kilo) 7’45—7’90, dolno- 
austryackaĄj(75 do 79 kilo) 7'40—7'75.

Żyto słowackie (72 do 74 kiło) G'70 do 
6’95, rozm aite w ęgierskie (72 do 74 kilo) 
6'70—6'90, austryack ie  (71 do 74 kilo) 6'65 
do G’90,

Jęczm ień m oraw ski 8 ’25—9'10, z doliny 
M orawy 7’50—7'90 , słowacki 7’35—8 ’30. ze 
stacyń nad środkowym  D unajem  GRO—7’2G, 
północno-w ęgierski loco staeya G’60—7’90, ei-

jęczm ien nasański loco staeya 5R0—7’CO, 
paszę 6'60—7'00.

K ukurucłza w ęgierska 6'80— 740, now a 5'25 
do 5'GO, Cincpiantin 7’50— 7’80, nowa 6’30—6'7o.

Owies w ęgierski średnie g a tunk i 7’75 do 
7’93)! prim a 7’95—-SRB, czeski austryack i 7’55 
do 7-70.

AWlhelma do Biilowa, opiewającymi: „N apędzić 
całą bandę do dy7a b ła“.

Paryż. P rzy  sposobności przejmow-mdzenia 
się kardynała  R icharda odpraw iono popołudniu 
nabożeństwo w kościele św. F ranciszka, po 
k tórem  około 100 osób urządziło dem onstrac ję  
przed parlam entem . Policy7a rozprószyda de
m onstrantów  i 19 osób aresztowała. AYszystkich 
wypuszczono.

Paryż. Z ukazyi w yprow adzenia się k a r
dynała arcybiskupia R icharda z pałacu arcyb i
skupiego zebrała się w podwórzu znaczna li
czba xięźy, deputow anych, senatorów, człon
ków rady m iejskiej, Zgrom adzeni przed bram ą 
pałacu w ierni śpiewali pieśni kościelne. K a r
dynał opuścił rezydency-ę arcybiskupią o godzi
nie pół do 2 popołudniu w tow arzystw ie ko- 
ad ju to ra  i generalny7ch wdkarycL. Tłum  trzech- 
tysięczny padł na kolana i w7znosił okrzyki na 
cześć kardymała. Młodzież w jp rzęg ła  konie i 
ciągnęła powóz k ardynała  przez ulice m iasta 
aż do domu deputowmnegu Denis Cochin, do
kąd pochód przyby ł o pół do 3. D eputow any 
Cochin pow itał kardynała przed bram ą domu. 
"Wypadku nie było.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Prot. Bujw id wmiósł zażalenie 

nieważno.śei w procesie swym przeenv p. K le
mensiewiczowi z powodu odrzucenia n ilku wnio
sków swego zastępcy, oraz w7adiiwej rzekomo
stylizacyi py tań , postaw ionych ław ie p rzysię
głych, a nadto  wniósł odwołanie od niskiego
w ym iaru  kary. Obrońca oskarżonego dr, H esk; 
również wniósł zażalenie z powodu rzekomo w7a 
dliwej “sty lizacyi py tań .

Jeden  z aresztow anych tu  bandytów , k tórzy 
napadli w Zakopanem  na Modlińskiego, w łaścicie
la kan toru , nazyw a się AVitohl Jurgielew icz, liczy 
la t 21, pochodzi z Ciechocinka w Królestwue 
Polskiem, ukończył gim nazyuni, a od la t dwmek 
zajm uje się m alarstwem . (Mieszkał przew ażnie 
w Zakopanem  na Krzept-ówTce. D rugi nazyw a 
się Bronisław  Zebrowski, liczy7 la t 21, jest
elektrotechnikiem  i pochodzi z AYarszawy. J u r 
gielewicz p rag n ął w yjechać cło Paryża na  stu 
dya, Żebrow7ski do B< lgii, a nie m ając p ien ię
dzy7, postanow ili pod w'pły7w7eni czy tanych  opi
sów zamachów w AATars-zawie. tą  drogą dojść 
do iiuiduszów7. Obaj przy7znali się do czynu, 
Twierdzą, że szło im ty7lko o oszołomienie 
M odlińskiego, potem  chcieli go związać i pie
niądze zabrać.

W arszawa AV piwnicy7 jednego z domów 
przy ul. AATlczej w y k iy to  ta jn ą  drukarnie.

AV zakładach fabrycznyu-h B raum ana are
sztow ano' 60 osób, odbyw ających posiedzenie, 
w tein k ilkunastu  robotników  i około 4') osób 
z in te lig en cji.

Łódź. Ofiarą w7alk bratobójczych padło 
znowu 8 robotników.

Robotnicy fab ryk  TKiuzla i K uuitzera, 
oraz zakładów Biederm ena porzucili pracę.

Moskwa. Na zebraniu członków partyi pa- 
ździernikow7ców Bielajew podał do wiadomości, że 
na pewnem zgromadzeniu stronnictwa kadetów 
przyjęto owacyjnie wiadomość o zamachu na admi
rała Dubasowa. Na propozycyę Bielajewa uchwalo
no oburzenie z powodu takiej zbrodni.

Wiedeń Ukazał się w druku prpjekt/iustawy, 
wniesiony przez rząd na wczoraiszem posiedzeniu 
Izby7 posłów w7 sprawie budowy kolei Jasło-Konie- 
czna, Koszta budowy obliczono według niezupeł
nych jeszcze zestawień na 7,100.000 kor.

Londyn. Izb a  lordów obradow ała wczoraj 
nad przedłożeniem  szkolnem, k tóre ponownie 
wróciło z Izby  gmin. M argr. Lansdow ne ostro 
krytykow 7ał fakt, że izba gm in .-odrzuciła m  bloc 
zm iany, poczynione przez Izbę lordów, oraz 
wezw7ał rząd, aby7 jasno  oświadczy7], jak ie  zam ie
rza poczymió koncesye, by7 uratow ać przedłoże
nie. Dodał, że koncesye muszą być istotne, gdyż 
inaczej nie zadowolą opozy7cyi.

Lord p rezydent C rere  bronił postępow ania 
rządu w tej kw estyi i zaznaczył, rM  rząd gotów 
jes t poczynić pew ne koncesy7e.

Na tem  obrady  przerwano.
UJ^gółnem  je s t przekonanie, że przyjdzie do 

sku tku  kompromis.
Londyn. W czoraj wieczorem udało się zno

wu kilkunastom  kobietom  dotrzeć do w nętrza 
sali Izby  gm in, polic-ya jed n ak  usunęła je 
z gm achu, zanim  zdołały7 urządzić Zamierzoną 
dem onstraoyę na  rzecz głosow ania kobiet.

Londyn. Izba gmin odizueila na wniosek rzą
du zmiany, przedsięwzięte przez izbę lordów w u- 
stawii o sporach przemysłowych.

Paryż. Słychać, żo nowo utworzono minister
stwo pracy ma by7ć bezzwłocznie, umieszczone w pa
łacu arcybiskupim, opróżnionym przez kardynała 
X. Richarda.

H O T E L  E U R O P E J S
A LBERT SZKOAYRON.

Lwów — P lac M aryack:
Przyjechali dnia 18 grudnia. A. hr. Potocki 

i P. hr. Tyszkiewicz z llosyi. H. AYasiłewska z 
Krakowa. F, Krassowski z Podola r®s. P. Mattausoh 
i A AA’asilewsk; z Brodów. E. Schwarz z AAuednfa. 
K Mars z Pustomyt. M. Mariewscy z Ba.ikowiec. 
M. Komarnickl z Jarosławie. Dyr. L. Frenkel z 
Tarnopola. S. Kirckner i K. AAAlkowicki ze Stryja. 
J. Horodyńsry7 z Sarnek.

H O T E L  FR AN C U SK I.
Lwów — Plac M aryacki. 

liestaurucya. Pokój do śniadań. W szelkie u im  
delikatesy.

Przyjechali dnia grudnia.
Sieniawy. T, Horodyński z Jasła.
Złoczowa. B. Selyrnes z Budapesztu. A\r. Ziołeccy 
z Zadwórza. F. Jawnrek z Krakowa. J. Grak z Cie- 

AA7. Kleinberger. .T. Mandl i A. G’zer-
PodHieslrzan. 

E, Politzer z 
M,

A. Gniewosz z 
O. AAressely7 ze

mierzymec. 
wiński z AATednia. Z. Krotowski 
J. Pogórski z Dublnn. J. Nowak 
AAĄgody. Ch, Peselnik :: Warszawy, 
z Odessy. H. Hruska z 

■
Pragi.

Wąsowi a z 
r

N ADF.S&J3 3IE .
Rubryka la nie pochodzi c d Rodakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dentysta Dr. Ig n a cy  Sandauer
i rd y ia ji jB  U l .  S y k s t u s k a  1 3 .

Pleciby  Goto, porcelanowe, zęby ss taca te , korony i m u stii 
T  I ł k w l d a c y l  s p ó ł a l  tap icerów  n. ą ju  p .r -

siery, firark i, kapy, dywany, m ater; e mtbL.wa i t p 
Sprzedajemy idiej c*n fabrycznych. \Vl_sneg-o wyroku 
kom pletne aycćs Inie z marmurami i h: Gam i utt

c*n 
syp ia ln ie

a9fl K. G a r n i t u r y  s a l o m  w e  w najnow srych fa io racn  
najstaranniej wykończone od koron ZoO polecają 

J A z t f  “B . h - s t p r  I K a z im i e r z  1 o s z y s k i  
________L i r u t r ,  u l - 3  M a j a  l  A ._______________

Dr. Greli iteki
c td jn u je  w chorobach m-rek i pęah iza  (dróg moczowych'

obecnie ul. A kadem icka 8  od 2—4.

is o a r & lp Ę

d t&
r  o jsztu  ę f  d c ó r ?

i d&lekatną.
WtTfłlii© dc nabycia.

W YPALONY ZNAK NA KORKU.
dla J . ____________i i  lVUTmilNIJ

ochrony
przeciw
fałszer-
f tw o m

Rok założenia i8 5 3
Dom bankowy i kantor wymiany

ped firmą.

AUGUST OTMNBI8G & SYS
ul. K arola Lndw ika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy, monety itp. po jak  na (dokładniejszym kursie 
dziennym i poleca od lat 22 
dzaca polska gazetę losowań

"Js‘ I D Z I

we Lwowie wycho-

K  «* A "
wraz z Ogólnym Przeglądem Losowań i Kalenda
rzykiem na rok 190?; której prenumerata wynosi 
K. 3.-10, a na pro-uincyi K, 3.60.

Wiedeń 18 grudnia. .(Giełda towarowa). 
Cukier i sp iry tus bez zm iany. — N afta  gali- 
ska bez zm iany.

Giełda południowa (godzina 12 mmut 50)
AYiedeń 18 grudnia.

o ’/0 renta rosyjska na r. 1906 84-35.

Ruch DOC:ą g ó w  kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europcj-

Rada państwa.
AAYiedeń. N a dzisiejszem posiedzeniu i.zby 

posłów zgłosili w nioski nag łe : pp. Pomm er,

skiego,
1‘ r i j  r h o d z ą  d o  L w o w a  :

Z Krakowa: S.3U, 1 30 , 8 40*, 5.50* 8-45, 5.25, 0.30* 
Z Biescow a : 10.85
Z Podwołocssysk na dworzec głów ny : 7,20. 11.45, Z.20 

5.50. 10,30*.
Z Podw cłoczysk na  Pocfzamose: 2  00) 7.00. 11.25, 6.25, 

10.12*.
Z C zerniew ice: 12.20*, 1.40 , 6.10, 5 45, 9.05*.
Z K ołom yi: 10/ 5.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z B sw y i Sokali7 7.5<'
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9 20*.
Z Ławooznego: 7.29, 11.50, 10.4 P  
Z T n ck lr 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c l i o d z ą  e i '  L w o a a :

Do K rakow a 8 iS5 k2.45*’, 2 .45 ,4-05*, 8.36, t>.3&*, i i . W  
Do Kzegzowa: 4.05
Do Po4wołoezvsk ■ dworca g ló in e g o : C.20, 1 0 .5 5 ,2 .2 1 , 

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoczysk z Fodaamoza; 2 .30 , b.85,, 11.15r 

10.08*.
Do Cfcerniowioc, 2. t, 2.4 0 , 6-15, 9.20, 1'
Do Stry ja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7"<5 .
D e Jaw orow a : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.56, 4.15, 10.61*.
Do Kołom yi i Żydaezowa: 3.3 
Do Przemyśla, Gnyrowa: 10.05*.
Do Ławocznego: 7.30, 2.80. 6.25*.
Do B -łzca 10.45.
Do S iau s ław o w t, Czortkowa H u sia tyna : 9.10*.
Do Janow a 8.14.

Uwaga. Poc.ągi pośpies ne drnkowanr bj literami 
truatemi; pociągi nocne oinaokone są gł- midl;. Fora 
nocna lic«y się od godz. 6 wieczór do 5 min 6& rano.

Niema drożyzny! »M ':tŁKURY“ lwów,,,ui. Kilińskiego 4



P R Z E G L Ą D  z dnia 19 © rudnia 1906-

H a  ś w i ę t a !
poleca

P i e r w s z e  e a l i c ,  T o w a r z y s t w o  a k c y j n i e

Kiifiiieryi spirytusu weLwowie
swe na  w ystaw acli k ra j owy e h  i zag ian iczn y ch  prem iow ane

w yroby, jako  to
Specyalue nalewki owocowe, wódki polskie,

rozolisy, 
l i k i e r y ,  m r c iy ,  k o n i a k i

zb ad an ą  chem icznie p rzez p ierw sze pow agi naukow e.

M I Ł T J O H A
S k ł a d y  d l a  m ' a s t a  ■ 

r u « n > .  H i n s u i a u n  7  —  P l a c  K a p i t u l n y  3 .

B e r n a r d y ń u k l  2 » .

I* ła c !
K a w ia rn ią  Angerykaftsltą

C o d z ie n n ie  k o n c e r t  m u z y k i w o j s k o w e j .
Początek o 9. godzinie wieczorem. —  :---- .---------rr . . . rr

THE MUTUAL
Towarzystwo ubezpienzeń życiowych z J b e p  Jorku

Z a ło ż o n e  w  r . 1 8 4 2 .  „ C z y s t a  w z a j e m n o ś ć '* .

Mutual posiada z pom iędzy w szystkich światowych tow a
rzystw  ubezpieczeń największy m ajątek , k tó ry  je s t jedyną 

własnością ubezpieczonych.
A ktyw a z dniem  1 stycznia 1906 2,323,748.536-25 koron. 
(2  miliardy 323 milionów 748 tysięcy 536 koron i 25 groszy).

372.193.687-02 koron R ezerw a zysków ubezpieczonych. 
■Stan k ap ita łu  ubezpieczeń z dniem  I-go stycznia 190(1 

7 miliardów 844  milionów 408 tysięcy 271 koron.

Generalna Oyrekcya na Austryę Wiedeń 1 Karntnering 2.

JeisraSna Ajencja Mai & Lilien kdi. 
s r ^ s s s s i is s  rię s s s p s s s s s s s s a

Z najwyższego rozkazu Jego zM Ces. i Król. Apostoł Mości

XXV, c, k, foterya p ań stw o w a
dla celów dobroczynnych w ojskowych

1 n t A r r f t  t ‘ł w  Nustryi praw nie dozwolona za-
L U t b l  y cl L u j w iera 18 389 w ygranych  gotów ką w łą 
cznej kwocie 5 1 2 . 8 8 0  k o r o n .

Głowna kcron
wygrana w U U i l / U l /  gotówką.

Ciągnienie nieodwołalnie 20 grudnia 1906 
Los kosztuje 4  korony.

Nabfwaó można w Odlziale Państwowych Loteryj n s  Wiedniu III. 
Vorder-> ZjlJaratstoasee 7 , w kolekturach loteryjnych, w trafikach, w urią- 
dich  podatkowych, poc.tcw ych i kolejowych, w kantorach wymiany etc; 
.FUny gry kupujący otrzymują gratis — Prze*;tka losów woin* od opłat; 
pocztowej.

C . k . D y r c k c y a  L o t e r y j n a  (Oddział loteryi państtw.)

'z+z.+z+z+2?z+z+-z*z+z*z<

Srosuwny podarek na „Gwiazd kę“ ^
O zdobny slbum

„Naokoło Świata 6 6

wydawnictwe obrazowe
Cena album u 6 koron, z przesy łką pocztow ą 6 Iv  60 h.

poleca

B rn  tósM il w Satełaisliep, I td f ,  Pasaż Hamana 9.

D r. O H M Y /

M a  ja t e k  8 6 0  morgów w najw'gk- 
izej kulturze z gorzelnia większą i l isem 

!*ębnyin >/< część z inwentarzami hogafymi 
"nfajLpszej gleby tanio sprzedam. „Podole 
] biuro P.obna Lwów.

„ G E H A “

płynis

Doskonal? odtłuszcza i od
kuła skórą, zapobiega 
wypaaascu włosów, — 
wzmacnia iek porost, Do 
nabycia w zasobniej
szych ap.ekaeh, drogue- 
ryaeh i s'Jadach perfum. 
G łów o. sk łady: — we 
Lwowie Hay, Miko’a»ch: 

w S rak»w i6: jReiic.

Nowości

iajnowzzym wynalazkism w zwoim ro
dzaju jest patentewany korkociąg „G e-  
l*a“, którego meohanizm jast tak prygi- 
jnrlny i rraktyezny, ł»  „G eL a* sdobył 
zofcie w krótk;m 01 -eie, w całej Europie 
ogólne u m knie! Nie rym  aga on wc»!e 
trzymania w rąkach flaszki, ,rd y ł lekkie 
nucijnląoie bocmych ramion korkociągu, 
chocby przss małe dziecko lnb i] i t , 
osobą wykonane, powoduje aatychm usto- 
w« i spokojno wyjście korka l  ' wet * ns.j- 
silniej zaszpnntowanoj butelki! „Q eh a~  
j e ‘t ze steli, niklowany i zapakowany w 
ładr-em pedelkc. Przeszło *S00 lis‘ów 
uzna- i ! Zupełnie odpowiedni aa pre

zenty ! Cena kor. 2 40.
De nabycia w piarwuzcrządnjch bandiaeh 
łe laz . . eh, galanteryjnych, nożowniczy h, 
porcelany i zastaw stołowych lub u gi 

nen lnego  zastępcy

J. F, Kleczeństi
w e Lw ow ie — Sykstuska 16.

F ig u r y  terakotowe.
L u s i r  a  z figurami 

r  ia k o n y  aa Kwiaty. 
F ig u r k i  porcelanowe 

„ N lp p e s "  
F ig u r k i  włoskie. 
G a r n itu r y  toaletowe. 
F la k o n y  na p srfume. 
© a r n H a r y  do paleni*. 
G a r n itu r y  do pisania. 
G a r n itu r y  do likieru. 
S e r w lr a  na marną kawą. 
S e r w la a  lo herbaty. 
S e r w t a a  kemnotowe.

po’eca

Saz [mierz Lemck]
 ̂ o k. nadworny dostawca 

Lw ów , plac Maryacki 10.

8 t o c k
= t  o g n a c

Medicinal
C zysty w inny  de
s ty la t w  rządowo 
plom bow anych fla

szkach.

M j la im  parnwa
• I

IS1
Tryost.

Jedyna parowa desty-
lam ia komakn pod

DisHIlerteiwp?̂  Jtnntrn'4 r>R ń chwn-w u 
1 EUlHStŁ ŁBÓW kontro'ą próstwew*. 

D. nabycia w dr*gu 
e :; i L .M k a  S ł  • 

|  d o l  s k i e g o  i w le-
%04 pszyoh haniladh d«li- 

kate<6w.

Proszę nie kupować gramophonów dopóki nie słyszał Pan

„ c o l u m b :  ź a *
Graphophy

Wyrób amerykański, któremu żaden nie dorówna-
n a j w ię k s z y  wyfotfr płyt? nowe zdjęcia, polskie i ruskie.

P r o s z ę  ż ą d a ć  n o w e  k a t a lo g f  i  ceikihikl.

Columbia - Phonograpli Co Wiedeń lr Seilergasse 14.

Jenerala iy  za stęp ca  t § && Łp A  h  ^  n  0
sliład fila Oalicyl JiMStU U Fi

Lwów, Sykstuska Nr. 12.
W łasnego wyrobu

K a p i t a l i ś c i
i posiadacze *esó r, zechcą iziądzó nume
ru okzzow»go „G naty handlowej0, we 
Lwowie 4.boaament od d*i4 do kończ 19o7 
włą1 nie z rocznikiem finansowym wynosi 

4 kor.

.am itury *a'*now. od 150 K., otoma
ny i fotzle do spania od 45 K. Erscsla  
skórą kryte od 12 K. Sredensa od 

17® F . polecają

Sehuster i Toczyski
L w ó w  3  M a ja  I- 5

20 procent
opustu do Newego Roku dajemy priy  
zakupnie dywanów, portyer, Jlranek, 
kap ąa łóik_ i materyi meblowych

ScLuster i Toczyski
S k ła d  m e b l i  w ł a s n e g o  w y r o b u  

i p o ż c i  ii 
L w ó w  3  m a ja  I. S .

Stoliki
Jsfantazyjne od 6 K. Narzutki od h  

K. Poduszki haftowane cd i  K. j
rod**ibelki luksusowe stosowne, na P' 

polecają

Schuster i Toczysk
S k ła d  n u  b li  i  p o ś c i e l i  

L w ó w  3  M a j a  I 5 .

Miod pszczelny!
Kuracyjny deserowy w 5 klg. pusłkicb  
po 6 koron opłatni. wysyła za pobra
niom poert J . M e -C Z e r  w Mikuliń -r.ch 

K Id c h c e  Ż y ć  brrdso długo i zawsze 
b; ć zdrowym nijeh zjada dzień is  trzy  
ły ik i prawdiiirego miodu. Miód twzrdy 
5 klg. 6 ker., .rarytas mmc o jerów® (gą 
sto płynny) 6 koron CO hl, franco. "Wł> 
sne pasieki. K e r z u lt ie w iC Z  em. naucz. 
Iwanczany.

[ t i g t i ¥ k  h i a i z ¥ i ¥ i ' t i ł i V s l B i k ¥ i i i , R  ■  e  B

F i l i i
W. Siaiłotsłi

L w ó w , p l .  B e r n a r d y ń s k i  3 .
Magazyn broni i pracownia rusznikrr 
sta . Polecamy broń m yłliwską, śrutową 
i kulo»ą, oraz w szeltie przybory łow ie
ckie. K. pera y< uakuteczniamy tauio a 

dokładnie. Oeny oardzo nijkie.

„ M ió d  p a t o k a "  kuracyjny i dese
rowy z własnej patreki wyż ła  oplatnie 

a ■o.iczką w i klg. puszkach po S koi 
K f . W  M ik itk a  proboszcz w Knposyń- 
•arh poczta Denysów.

R z ą d z c a  d ó b r
wszechstronnie wykształcony Agronom 
wzorowy administrator z długoletnią 
praktyką i pierwszorządnemi polso .u ian i 
poszukuje uoz i iy . Li ikaw< zgłoszenci 
przyjmuje O r a b n le W fiZ  Kraków Ra 

toryka 8.

335 K ecept

U  T r s c z y A s k i e g o  Lwów- u.ioa Fredry 
najlepszych karmelk w fa r t 4° ct. 

herbatników- (iC „ 
pamadek 80 co t 

Czekoladek guldena, 
ślieznyeh cukierków na drzewko , uidena.

P r z y jm u * ę  do przepisywani, kon
trakty, kosztorjey i t. p. Biuro Sokołow
skiego „VYprawa“.

l.ec
— .40 - .P

- . 8 0  — 40 
- . -  i1;#;

—•---------85
- . 2 0  
— 80 - .1 5

— .fiO —.90
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N a jle p s za  sposobność
P riy  nądcliodząoej porze podarków 

G w ia z d k o w y c .i  i N  w o r o o z n y r h
zestawiliśmy zbiór znakomitych wyda
wnictw, nadających lią w znpełnośoi ja 
ko praktyosno i wartcśoiowe podarki, 
które oddajemy w  dowolnym wyborze o 
p o ło w ą  ta n ie j  o d  c e n  . k a t a l o g o 
w y c h

Cena ksiąg. Obsonie itr.
brosz, opr,

Andersen. „Bajki i opowia-
dsnir.“

Buck ey. „^rze* s;k ła  czaro- 
dti«iskie“ . . . .

Chełmoń3ka. Wiązzuk* wier
szem i pfOłą 

Dynasiński. .Cudowne baj i“
Gebe-ski. „Zaginiony w Gro

ta h  Ojcowa* .
.Gawrońska
Gaiuaston. Opowiadania 1 tom

— „Fata Morgana*, 2 to- 
ir.y . . . . .

Kuczaljka. „Pół tuzina ko
medyjek* . . . .

Kruk. „Di.ennicz.-k Brońci z 
illnitracyzmi*
— „Szbiuta* z i!lu«tr. .

Marrenś. „Kazio* zbiór po-
w islci . . . .

5 antegazza „Głowa*
Mohort. Listy do pr«ysz'*j na- 

rseczonej . . . .
Oloc. a. „Filo* fi«t Buddyjsta*
Praźmowska .Podarek babci*

— „W dziewń-zyoh la
ra ch  Ameryki* illuztr.

Rodziewicziwna. „Dawujtm',
8 tomy . . . .
— „Straszny dziadunio, 2 
tomy
— „Na wyiynacb*, 4 to 
r s y ......................................
— „Błękitni*, 8 t riny .

Sewer. 12 tomów powieści po 
Suchecki, „^sofcolniem  wy-

br-eśc-Bi Afcyki*
Teresa Jadwiga. „Ciche nie

wiasty* . . . .
— „%&ka“ .
— „Ognwko rodzinne* .

Warnka „M«gnez“ : ihustr.
Weryho. »Nieprosz ni goście*

illusti liwane 
Vtrne. „Bor rrzewrota*
Zielińska Teatrzyk amator

ski . . . . .

p i e c z e n i a  c i a s t  wszelkiego rodzaju -  
-ydam e drugie ł.utorki dzieł* „PraZt.y 

czna kucnoia*, R óśy Mrkarewiczowej. 
C e n a  w*> L w o w ie  2  k o r o n y ,  z prze 

z> łką ui. i# i , ó ł korony 
Do rubycia w księgarniach lub u aato-ki

L w ó w , u l. C ic h o  1.

W  sprawach losów
■tad z naszych reług. Sprzedajemy losy 
takie na spłaty tniesiączne. Losy zasta 
wionę wykupujemy i oóztąpujemy jc ns 
spłaty. Prosimy zaśądaó na- »-o kalen 
darzy .Ha, który rozsyłamy '.ezpłatD” , 
Kuplo i uprze ’aż efektów i nonet  
S c h i ł * z  i  C h n j e o  b o m  b r a k o w y  » «  
Ijwewie, piso Mari acki 7.

jŚŻm. Sk* && A%m.

- . 8 0  —’45 
—.30 —.45

—.45 
-.--------.7

—•10 —. -  
—.10 —. - 
- .8 5  -  .16

—.85 - .5 0

1.— 1.4<

—.60 —.80

—.80 1.2C 
-  60 — 9 
—.15 -  .80

-.26

— .60 =  80 
— .15 —.70 
—.60 — .76 
—.45 —.66

Piari cioski 
zarącsynow e, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stołowa 
('Urtąaowi.io oeoh-iwacc) 

kompletno w ypttw y w kaset
kach, oraz wdznlkie biżuterye 

poleca Jsn Jarzyna  
jubiler, Lwów, Motol 

Huto jski.

N'F '‘W  ® ^

A l o j z c g *  H f l b n n a
otworzona

przy ulicy Teatralnej 1. 3,

Handel Z b łażcny  w  r  < 8 7 6 .

m QU£ST
L w ó w .  R y n - i k  l i c z b a  37.

Wielki skład 
p o r c e ł t t n y ,  sz k ła ,  fajansów, majuiiki, 

i prawdziwych naczjń kamiennych. 
S e r w i s y  s to ło w e ,  h e rb a c ia n e  d o  
c z a r n e j  k a w y ,  p iw a  i l ik ie r ó w

Garnitury do umywalni zw ykłe i 
angielskie.

]’0lcca również:

C a ł e  s z o p k i
jak i pojedyncze artystycznie wykonane 

masy, kamiennej, kolorowane,fisjmki z
w różnych wielkościach.

C<> p o lo w a n ia  serwis herbsmany ory 
ginalny tngiclski, przopyszny okaz, pra 
wio nowy, tanio do oprzednina. — Cena 
15 0  >.. — Zgłoszenia do biura ogło
si ń A . C h u ia w s k ie g o ,  W iedeń, VII. 
S tiltgs sze 4.

Fsźełkie nowości
—i:::"'.::- w perfumeryach zagranicznycli ----- *—

V O i)A  KOLONSKA krajowa z fabryk „Tłen14 i Łańcuta,

W O DY KOŁOŃSKJE z fabryk zagranicznych

WODY do ust i wody toaletowe

W szelkie przybory toaletowe

ŚM  £OT Kl do sukien w największym wyborze

Kompletne garnitury toaletowe w kasetach

KASETY z mydłami i perfumami

W YŁOBY Z DRZEWA do wypalania i malowania

APARATY do wypalania benzynowe i spirytusowe

KASETKI z farbami olejnemi i wodnemi

PĘDZLE do robót artystycznych

KSIĄŻECZKI wzorowane do malowania dla dzieci

najnowszych francuskich wzorów 
do malowania,

Wszelkie inne artykuły po cenach najtańszych.
ET^3r

i
I
[S
i
1$%■1 
s
2 
Sm

S s ż i i

Deslaira wszelkich zakupionych towarów do 
bezpłatnie. *̂p|| Ii

■ w r a  e n ®  B 9 S B I  u w i t a  b w b  i u h i  b  j b  »  a  ■ ■  s i u m e

- . ------ .45
—.35 - .4 6

—.39 —.46
W .iy s  kie powyższe dzieła mające 

wielką w arto /i artystyesuą i naukową 
niijodpowisdnicjsso na podnrki — stano-! 
wió ZEOgą praadsi-rą f.zdotą kałdego do 
mu polekiogo.

m  a  d o o ^ o o o o o o  i o o o o o o o o o o  c  i

Zmiana lo^afu!
Pienlądse i samówienia należy nadsyłaó 

wprost do

Biuro dzieimików i ogłoszeń

Wrdawnictwa Biblioteki dzieł wóorowjeli,
L w ó w  p l M a r y r c k i  4 L. PLOHNA l.wów

przeniesione do domu pod 1, 
Karola Ludwika.

Zakład art bronzowniczy j g  ^  i , 5 .  l l l i c a

S k u u r z j la  o
8
' O   r ............................ ........................... .

i P. « . . .  P« .d . , io „  -  • q q q  o o o o o o o o o o I O M ł O O O W O O O  1

Lwów, Rynek 9. 
urządzony na spoBÓb z?gr«.aiczay przy po
mocy motoru elekirjczBPgo, dla wykony
wania rohób kościelnych i galanteryjnych 
świeczników, lamp, m onstrancji, kielichów,

P rry jn iu to  p re n u m e ra ty  i og łoszen ia .

P n i f l s p t ó  biMów do Cołossenin.
tanio i trwale.

Biuro tlzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Nzwąicaryę, i inne kraje.

J

■ ozostałe 11 uty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

, M E L O  IMAM**
wysDrzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausrm?n 9.

Redaktor odpowiedzialny W i s e ł a w  M a s ł o w s k i . P ap ier z fab ryk ' Brac-i F k Jk o w ak ick Z d ru k a rn i ł£. ''Winiarza


